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Kamienicznicy ruszaja do ataku
J Zed kilku miesiącami nastąpiło 

k&wnOCZen*e orS^izacii kamieniczni- 
Wj, Yr.oałej Polsce. Nowy ten „Le- 

i w którym skupiają się ka-
POtfl ^ez różnicy narodowości,
iy  ądów politycznych i wyznaó; dą- 
®taJ^2ed®wszystkiem do obalenia li­
tą °  ochronie lokatorów. Ustawa 
da U ,  na n'c  ̂ chusta czerwona 
9̂-nc -a’ n ênawidzĄ jej, jak f obry­

ł y  1 nienawidzą ustawodawstwo spo- 
Nic dziwnego, ustawa ta bo- 

IŁ*e pozwala im podwyższać ko- 
w .starYch domach ponad u- 

w niei normy. A  to katnie- 
n ê dai« spokoju. Jakto? 

^nicznik, nie ma prawa rozpo- 
Va swą własnością, nie ma pra­
sie Vr72nac®aó komornego, jakie mu 
j  podoba i wyrzucać lokatora, kie- 

się zechce?! 
lę£v w? o ochronie lokatorów na- 
^dv c.0rYcłllei skasować" — woła 
jktr Półurzędowy organ „sanacji", a 
ŹUa.2. ytórować mu będzie ,prasa bur- 

wszelkich odcieni i obrząd- 
y  religijnych, 

j ^ i e n i c z n ic y  są tak pewni, iż kon- 
^  a przechyla się na ich stronę, 

*Verf̂ WĈ n*e UŜ ’U1A poważnie bronić 
żądania. Dawniej, przed kry- 

’ zrzucali na ustawę ochronną 
tj^^?dPOwiedzialność za zastój wbu- 
i f , 24 drożyznę mieszkań 
tej- ' Obecnie, gdy ceny gruntów i ma- 
dfy u budowlanego gwałtownie spa- 
MąLa niimo to prywatny ruch budo- 
tęg0 y i«®t minimalny — argumentu 

Używać już nie mogą.
stó więc do obrzydliwej 

ł i^ i  8°gji. Wołają o „szkodach eko- 
i społecznych" ustawy, o 

o Sprawiedliwości społecznej (!)", 
Av5®Y*tkf*e  lokatorskiej, która ze 
u*a*aj k renlt wydaje się najmniej 
» V  ^  “ 'rona" (renta kamienicznikow- 
Uza-^Ydaje się tym panom nietylko 

JJdauona, ale święta). 
rvk>-.-, . pewność siebie panów kamie- 
°®bŻ W rdzie już za daleko, Widzą 
«ło^c? raAd bierze w obronę przemy- 
*ą.( ^  cukrowych, węglowych i 

premji wywozowych 
więc chcieliby także nale- 

®ię 0 ,̂ Srupy producentów i cieszyć 
kilta+r, Państwa. Zamiast ochrony 

°w pragną ochrony kamiemicz-

^amienicznicy nic nie produ- 
*® starych domów, których 

daw  ^  hipoteczne spłacono już 
^cfan„ ®®zwartościowemi markami, 

C?raz to nowe zyski. Kamie- 
^®Uia ^ fdą mieli prawo żądać znie- 
Medy ??™°ny  lokatorów dopiero 
? gdy z^staną się producentami
i tyle domów, aż miesz-

ĵęh ^ Xlie dostępne dla szero- 
i®iai ^dzkośoi, zmuszonych 

s u t €ździ,ć się w barakach, lub
^  V p l l  t i , Q  k o T ^ y x m o A C  Azanych na bezdomność.

dobrze, że są i tacy właśći- 
uomów __ w ubogich dzielni-

?Wdu . tó r y m  dom nie przynosi do- 
k?r*W W  n’€ 2 winy ochrony loka- 
Ĵ dni i 2 stąd, że lokatorzy są zbyt 

. '*• Tac ^ ^°fióle płacić za mieszka- 
j^dynię Y właściciele domów pragną 

Y ich lokatorzv mieli nrace
rnieni 016 zn ês ên â lokatorów. 
7 k

dwie Ŷ Ûr z ę dn i cy, mający pracę,

pl6cZnalenj Cznicy wszczynają niebez-
I g l i c y  ainipanję. Robotnicy, pra- 

ciuj ' urzerlnipy mający pracę
koniec z końcem i niesobie,sZe T 5 ę ° Zw°lić na najniezbęd-Uie

.^Ydatki kulturalne. Gdyby 
_edyna pozycja stała ich bu- 

, °nKwne — podskoczyła w
dż«£z*
j C * -
Po!j0 tuh mieszkańców od-
sto, •‘W an^t kamieniczniików, toby 

. t^aged' ° resztY ich byt. Tak czę- 
V b',e na mieszkaniowem

Po.

^ićz^-r.0. Przestrogą dila panów 
fty ‘ków , by nie przeciągali 

^ c j a
]0i a®lieniczników przeciw o- 

>ą l o b a ^ w  zbiega się z kontr- 
orów w nowych domach,

domagających się obniżenia komor­
nego w tych domach. Żądanie naj­
zupełniej słuszne. Bo skoro budowa 
domów jest obecnie znacznie tańsza, 
skoro potaniał cały szereg artykułów 
codziennego użytku, skoro pensje i 
płace ludzi pracy wciąż obcina się— 
to czemu jedynie mieszkania w no­
wych domach są nietykalne i ceny 
ich mogą być śrubowane wedle widzi­
misię kamienioznika? Czemu kamie-

nicznik ma być uprzywilejowany i z 
kryzysu, który jest klęską dla innych, 
oiągnąć dobrodziejstwa dla siebie?

Wobec ofensywy kamieniczników lo 
katorzy winni akcję swoją z większą 
niż dotąd poprowadzić energją. Ha­
słem naszem:

Utrzymać ochroną lokatorów! 
Obniżyć komorne w nowych do­

mach!
f  jmb.)

W HiszpanJI

Rząd Lerroux utworzony
Rozpoczął się strajk generalny

Gabinet Lerroux został ostatecziie 
utworzony w czwartek w godzinach po­
południowych. Skład Rządu jest taki, ja­
ki podaliśmy wczoraj.

***
Z Madrytu donoszą: natychmiast po 

ogłoszeniu listy gabinetu proklamowany 
został strajk generalny. (PAT.)

Tragedja oświaty w Polsce
Redukcja budżetu oświatowego. Stałe opłaty w szkołach powszechnych

Ag. Press ogłosiła wczoraj komuni­
kat, którego treść główna brzmi, jak 
następuje:

Dniia 2 b. m. prezydjum Zw, Naucz. 
Polskiego przyjęte zostało przez preze­
sa Rady Ministrów, prof. Kozłowskiego. 
Przedstawiwszy groźny stan szkolnictwa 
powszechnego, delegacja zapytała p. 
premjera, co Rząd zamierza uczynić, ce­
lem ratowania szkolnictwa, które jui o- 
becnie nie może podołać zadaniu oświa­
ty powszechnej, a w razie redukcji bu­
dżetu szkolnego może się poważnie za­
łamać.

W odpowiedzi p. premjer stwierdził 
z całym naciskiem, że podziela opinję 
delegacji co do roli szkolnictwa po­
wszechnego w skali państwowej koniecz­
ności i że nie obca mu jest katastrofalna 
liczba dzieci nieobjętych szkołą po­
wszechną, oraz słaba rozbudowa szkol­
nictwa wyżej zorganizowanego. P. pre­
mjer zapewnił, że globalny budżet pań­
stwa na rok 1935/36 nie ulegnie redukcji. 
Niemniej pewne nowe obciążenia pań­

stwowe, jak Pożyczka Narodowa i świad 
czenia emerytalne, odbijają się niestety 
na budżecie właśnie Ministerjum W. R. 
i O. P. Żeby jednak nie zmniejszać już 
i tak moono niewystarczającej liczby 
szkół i etatów nauczycielskich, p. pre 
mjer przewiduje pewne środki w zakre­
sie budżetu samego Ministerjum, a prze- 
dewszystkiem ,,niewielkie stałe opłaty" 
za dzieci w szkole powszechnej.

P. premjer przewiduje konieczność ob­
niżenia poziomu szkół wyżej zorganizo­
wanych.

Delegacja nauczycielstwa wstrząśnięta 
została temi wiadomościami, które, jej 
zdaniem, godzą w zagwarantowaną Kon­
stytucją bezpłatność szkoły powszechnej, 
a w wyniku tego w jej powszechność, 
oraz w zagwarantowany ustawą ustrojo­
wą poziom organizacyjny szkoły po­
wszechnej.

Delegacja opuściła gabinet p. premje­
ra pod wrażeniem głębokiego niepokoju 
o losy szkoły, z któremi organizacja nau­
czycielska wiąże losy państwa, wbrew 
końoowemu zapewnieniu premjera, że

Przed zwołaniem sesji
S ejm u  i S e n a tu

W gabinecie marszałka Sejmu p. Świ- 
talskiego odbyła się konferencja, w któ­
rej udział wzięli: premjer Kozłowski, mi­
nister sfcatbu, prof. Zawadzki, oraz mar­
szałek Senatu, p. Raczkiewioz. Konfe­
rencja dotyczyła sprawy zwołania je­
siennej sesji parlamentarnej.

W końcu października ukaże się de­
kret Prezydenta zwołujący Sejm i Senat

na sesję budżetową w terminie konstytu 
cyjnym, t. zn. 31 października Pierwsze 
posiedzenie zwołane będzie na wtorek, 
6 listopada. Na posiedzeniu tem Rząd 
przedłoży preliminarz budżetowy. Po 
wniesieniu budżetu, jak ustaliła już do­
tychczasowa praktyka — sesja zostanie 
odroczona na miesiąc. Normalne prace 
budżetowe rozpoczną się w grudniu.

Ż y r a r d ó w
Dziś zatem sprawa żyrardowska znaj­

dzie się na wokandzie Sądu Handlowego 
w Warszawie. Dwie kwestje występu­
ją w tej chwili na plan pierwszy:

1) czy słynna „umowa biskup.'cka'*

będzie unieważniona?
2) co uczyni p. Boussac? podobno peł­

nomocnik p. Boussac a próbuje nawią­
zać znowu jakieś rokowania z grupą ak­
cjonariuszy polskich.

Tym razem nie udało sią
Nowe wybory częściowe w Sosnowcu

W dniu 29 maja r, b. odbyły się wy­
bory samorządowe w Sosnowcu. W jed-

Pos. Jan Smoła 
będzie wolny

Minister sprawiedliwości wystąpił do 
Prezydenta Rzeczypospolitej z wnio­
skiem o całkowite ułaskawienie posła 
Jana Smoły ze Stronnictwa Ludowego, 
który został skazany wyrokiem Sądu A- 
pelacyjnego w Lublinie na dwa lata wię­
zienia.

Pos. Smoła pozostawał w więzieniu 
już sześć miesięcy, obecnie przebywa na 
urlopie zdrowotnym.

nym z okręgów została unieważniona li­
sta P. P. S„ na czele której stał b. pre­
zydent Sosnowca i poseł na Sejm, tow. 
Aleksy Bień. Dzięki temu manewrowi 
„sanacja" uzyskała większość w Radzie 
Miejskiej Sosnowca.

W związku z wyborami pełnomocnik 
listy P. P. S. złożył protest przeciwko 
wyborom i domagał się ich unieważnie­
nia. Protest ten, jak nam komunikują, 
został uwzględniony przez władze nad­
zorcze. Wybory zostały unieważnione.

dzięki zamierzonym w stosunku do szkol 
nictwa posunięciom, Polska się nie za­
wali.

Po posłuchaniu u premjera Kozłow­
skiego obradował w Warszawie Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Postanowiono zgłosić zdecydo­
wany protest przeciwko wszelkim zamie­
rzeniom, zdążającym do wprowadzenia 
zasady płatności nauki w szkole po­
wszechnej i przeciw dążeniom do obni­
żenia ilości lat nauczania. Obniżenie 
ilości lat nauczania powszechnego do 4 
lał zepchnęłoby polskie szkolnictwo po­
wszechne na najniższy poziom w Eu-o- 
pie, która przyjęła system 8 — 10-leł- 
niego nauczania.

Specjalna delegacja Związku interwe- 
njowała w tej sprawie u p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

***
Wiadomość ag. Press oznacza:
1) że szkoły powszechne mają być 

płatne;
2) że poziom nauczania powszechnego 

ma być obniżony;
3) że pieniędzy na rozbudowę szkol­

nictwa niema. f
Związek Nauczycielstwa Polskiego jest 

słusznie „wstrząśnięty" wynikami swoich 
rozmów z p, premjerem Kozłowskim i z 
p. min. W. Jędrzejewiczem, który powie 
dział delegacji Związku mniej-więcej to 
samo, co p. Kozłowski. Z calem poczu­
ciem odpowiedzialności za nasze słowa 
stwierdzamy jednak że Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego ponosi bardzo dużą 
winę za to, co teraz nadchodzi; Związek, 
wciągnąwszy koła nauczycielskie do 
„sanacyjnego" systemu rządzenia, zre­
zygnował dobrowolnie z roli samodziel­
nego czynnika w polskiej polityce oświa­
towo - szkolnej. Stanął wreszcie bez­
radny wobec prawdziwej już klęski po­
wszechnego nauczania. Dobrze, że choć 
teraz bije na alarm. Niechże ma odwagę 
powiedzieć głośno i wyraźnie:

REDUKUJCIE BUDŻETY FUNDU­
SZÓW DYSPOZYCYJNYCH I REPRE 
ZENTACYJNYCH!

NIE REDUKUJCIE BUDŻETU SZKOL 
NICTWA POWSZECHNEGO!

W Madrycie strajk rozpoczął się 
wczoraj rano. Robotnicze związki za­
wodowe ogłosiły manifest, w którym 
stwierdzają, że strajk jest protestem 
przeciwko powołaniu Rządu prawicowe­
go. W godzinach rannych miasto wyglą­
dało jak wymarłe. Tramwaje i autobusy 
nie kursują. Również przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej przyłączą się do 
strajku. Połączenia telefoniczne ł tele­
graficzne z zagranicą są niezmiernie u- 
trudnione.

W kilku dzielnicach miasta doszło we 
wczesnych godzinach rannych do starć 
pomiędzy policją a socjalistami. Z obu 
stron padły strzały. Liczba zabitych wy­
nosi trzy osoby, liczba rannych jest 
znacznie większa. W lokalach związków 
zawodowych przeprowadzono szereg 
rewizyj, w wyniku których miano wy­
kryć znaczne ilości broni i amunicji Do­
konano około dwustu aresztowań wśród 
socjalistów. (ATE.)

Strajk objął cały kraj
Strajk powszechny objął również sze­

reg miast prowincjonalnych. Strajk wy­
buchł już we wszystkich miastach Kata- 
lonji oraz w Sewilli i Kordobie. Do Ma­
drytu nadeszły wiadomości o poważnych 
rozruchach w Sewilli i Barcelonie. Ko­
munikacja teleioniczna z Asturją przer­
wana. (PAT.).

***
Aresztowano w Madrycie 63 uzbrojo. 

nych robotników strajkujących. W cza­
sie rozpraszania grupy robotniczej na 
przedmieściu robotniczem Prosperidad 
doszło ponownie do strzelaniny, w któ­
rej zabity został policjant. Na innem 
przedmieściu Madrytu strzelano do ko­
szar. Władze zaprowadziły cenzurę pra­
sową. (PAT.).

*

W związku z ogłoszeniem strajku ge­
neralnego w całym kraju, aresztowano 
w Madrycie około 400 osób. W czasie 
starcia pomiędzy strajkującymi a gwar- 
dtją narodową zabite zostały trzy osoby, 
siedem odniosło ciężkie rany. Obie stro­
ny uciekły się do broni palnej. Policja 
polecała wszystkim przechodniom wra­
cać do domów, aresztując opornych. Pod 
czas rewizji w domach położonych na 
przedmieściu robotniczem Prosperidad 
wykryto prawdziwy skład broni i amu- 
nioji. Aresztowano przytem 200 osób, 
które przychodziły po., broń. Wczoraj 
rano wszystkie sklepy w Madrycie z wy­
jątkiem mleczarń były zamknięte. Tram­
waje i taksówki nie kursują. Autobusy 
jednak czynne są pod ochroną policji. 
Strajk objął również kolej podziemną. 
Ukazały się tylko dwa dzienniki. (PAT.).

W Danji lepiej
dzięki rządom socjalistycznym

Czytajcie
pisma socjalistyczne T

W obecności licznych przedstawicieli 
korpusu dyplomatycznego otwarto we 
wtorek sesję parlamentu duńskiego.

Sesję otworzył premjer tow. Staunimg. 
Stwierdził on, że sytuacja gospodarcza 
kraju od końca r. ub. poprawiła się. 
Poprawę tę zawdzdęczyć należy nietyl* 
kio czynnikom zewnętrznym, ile dosto­
sowaniu handlu zagranicznego Danji do 
stosunków obecnych.

Poprawa sytuacji ujawnia się przede- 
wszystkiem w znacznym spadku bezro­
bocia. Mimo to rząd sięga po nowe 
środki walki z bezrobociem. Rząd prze­
znaczy znaczne sumy na roboty publicz-

Rząd będzie wypłacał premje za za­
trudnianie większej liczby robotników. 
Rząd wystąpi o skrócenie czasu pracy.

Poprawa syititacb gospodarczej pozwą 
la rządowi zaniechać premij (t. zw. do­
płaty kryzysowe w wielu gałęziach pro­
dukcji, W rolnictwie pomoc rządowa 
będzie jeszcze konieczna, aczkolwiek 
w mniejszyńch niż dotąd rozmiarach.

W Danji, jak wiadomo, od szeregu lat 
rządzą socjaliści. Bez dyktatury, bez 
prześladowań i teroru, w atmosferze 
całkowitej wolności, Danija wytrwale 
walczy z kryzysem, osiągając coraz to 
lepsze rezultaty.

A u nas?
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Sytuacja gospodarcza i zadania Związku klasowego
Referat tow. Szczerkowskiego I uchwała Kongresu

Tow. A n to n i  Szozerkowski, referując j ciwko faszyzmowi o wolność i o Rząd 
na IX kongresie włókniarzy sytuację gos i  Robotniczo * Chłopski,
p obarczą w kraju* wykazał, iż  akumula- IV ,
cja kapitału w coraiz to mniejszej ilości

Niemcy i Austria
kołach

rak nie może być środkiem do wzmoże­
nia konsumcji, Mówca podkreślił zbtrod- 
niczość i fałszywość polityki kapitali­
stycznej, szukającej wyjścia z kryzysu w 
obniżaniu stopy życiowej szerokich mas, 
podczas gdy powinno być wręcz przeciw 
nie. Proletariat w wielu wypadkach 
przez swą bierność, a także — przez pój­
ście na lep faszyzmu — sprzyja szkodli­
wym dla siebie tendencjom kapitalistycz­
nym.

Jedynem wyjściem z obecnego stanu 
jest zmiana dzisiejszego ustroju na plano­
wy ustrój socjalistyczny,

Tow, Szozerkowski omówił również 
obszernie najbliższe zadania Związku 
Roib. Przemysłu Włókienniczego, pod­
kreślając ważność wybierania wszędzie 
po fabrykach komitetów fabrycznych, 
które winny się sikładać z członków 
związku klasowego, bez różnicy przeko­
nań politycznych. Mówca wskaizał, że 
najważniejszem zadaniem w obecnej 
sytuacji jest obrona umów zbiorowych i 
zdobyczy socjalnych wszystkiemi środ­
kami.

Mówiąc o „jednolitym froncie", tow. 
Szczerbowski podkreślił, iż iluzją było­
by tworzenie t. zw. „jednolitego frontu" 
od dołu; dla osiągnięcia go musiałaby 
być niezbędna zupełna zmiana taktyki 
t, zw. „lewicy związkowej"; partja ko­
munistyczna musiałaby się wyrzec swo­
jej taktyki warcholstwa i oszczerstw.

WkoAcu swego przemówienia mówca 
zgłosił kategoryczny protest przeciwko 
zamachom na niezależność związków za­
wodowych, oraz na zdobycze socjalne 
klasy robotniczej.

Zgłoszona przez tow. Szczepkowskie­
go i uchwalona przea: Kongres rezolucja 
wyszczególnia wszystkie punkty, poru­
szone przez niego w referacie. Rezolucję 
tę podajemy w streszczeniu:

U chwała
i.

Przedewszystkiem rezolucja stwierdza, 
że obecną ciężką sytuację w przemyśle 
włókienniczym, spowodowaną bankruc­
twem gospodarki kapitalistycznej, prze­
mysłowcy starają się w sposób bezwsty­
dny i cyniczny wykorzystać w celu dal­
szego obniżania głodowych płac robot­
niczych i dalszego pogarszania warun­
ków pracy.

Rezolucja omawia niehonorowanie 
przez przemysłowców obowiązujących 
praw ł domaga się bezwzględnego prze­
strzegania umów zbiorowych, utrzyma­
nia ogólnych zdobyczy socjalnych; w tym 
celu zaś wzywa wszystkich włókniarzy 
do skupienia się w jednej klasowej orga­
nizacji zawodowej.

Kongres stwierdza, że ostatnio wystę­
puje coraz wyraźniej niebezpieczeństwo 
zamachu na prawo koalicji i na niezależ­
ność związków zawodowych. Ten gro­
żący zamach na wolność i prawo do o- 
brony swego bytu klasa robotnicza win­
na odeprzeć z całą bezwzględnością.

n.
Kongres wyraża przekonanie, że obce. 

nego kryzysu, znajdującego swój wyraz 
— przedewszystkiem w ogólnej katastro 
fie gospodarczej w masowem bezrobociu 
i w nędzy warstw pracujących nie zli­
kwiduje ani czas, ani żadne „reformy". 
Koniec kryzysu może nastąpić dopiero 
wtedy, gdy ustrój kapitalistyczny usunię 
ty zostanie na rzecz gospodarki społecz­
nej, której jedynym celem będzie zaspo­
kojenie potrzeb całej ludności, a nie zysk 
jednostek. Osiągnięcie tego celu jest mo­
żliwe tylko przez złamanie wszechwła­
dzy klas kapitalistycznych i oddanie ca­
łego życia gospodarczego kraju pod kie­
rownictwo rządu robotniczo - chłopskie. 
&o.

Tylko taki rząd bowiem może wyko­
rzystać wszystkie istniejące siły społe­
czeństwa i przeprowadzić sprawiedliwy 
podział wytwarzanych dóbr, stworzyć 
jednolity plan gospodarczy i planowo 
wytworzonemi dobrami zaspokoić wszyst 
kie potrzeby społeczeństwa, zarówno 
indywidualne, jak i zbiorowe.

Dążąc do tego celu związki zawodowe, 
stanowiące część klasowego ruchu robot 
niczego, współdziałają z innemi formami 
tego ruchu, a przedewszystkiem z brat- 
niemi partjami socjalistycznemi.

m.
Rezolucja stwierdza dalej, że faszyzm 

jest rozpaczliwą próbą zbankrutowanego 
kapitalizmu utrzymania swej władzy i 
dalszego żerowania na nędzy miljonów 
sobotników i chłopów i wzywa masy 
pracujące do bezwzględnej walki prze-

Kongres stwierdza, iż w dobie obecnej 
dla skutecznej walki, dla obrony praw 
robotniczych, dla obrony wolności i dla 
walki z faszyzmem, konieczne jest tem- 
bardziej wytworzenie jaknajwiększej jed. 
ności ruchu zawodowego. Kongres u- 
waża, że jedyna droga do prawdziwej 
jedności w walce, do prawdziwie jedno­
litego frontu jest zaniechanie ze strony 
komunistów oszczerczej kampanji prze­
ciw Socjalizmowi i ruchowi klasowemu, 
zaprzestanie rozbijackiej roboty — a sku 
pienie wszystkich sił robotniczych w jed­
nolitym, centralnym Związku Robotni-

Chcąc otrzymać miarodajne infor­
macje o przebiegu obrad ostatniej Ra­
dy Naczelnej Stronnictwa Ludowego, 
które obudziły ogólne zainteresowanie, 
zwróciliśmy się z prośbą o rozmowę 
do prezesa Klubu Parlamentarnego 
Stronnictwa Ludowego, posła Michała 
Eoga.

Nasze pytania brzmiały:
— Ozy na Radzie ujawniły się jakie 

różnice w zapatrywaniach na sprawy 
polityczne ?

Pos. Róig odpowiedział:
— Nie, Rezolucje polityczne uchwalo­

ne zostały jednomyślnie.
— A w sprawie taktyki Klubu Parla­

mentarnego?
— Jednomyślnie przyjęto sprawozda­

nie z działalności Klubu do zatwierdza­
jącej wiadomości.

— Pisano dużo w prasie przed Ratfą
0 tendencjach rozłamowych niektórych 
posłów. Czy na Raidizie Naczelnej nie 
ujawniły się te tendencje?

— Nie, nawet w najmniejszym stop­
niu. Wszyscy wymieniani w prasie po­
słowie oświadczali kategorycznie, że do 
żadnego rozłamu nie dążą. I tak jest nie­
wątpliwie, Wszak niektórzy z nich na­
leżeli do pierwszych i najgorętszych zwo 
lenników zbjednoczenia.

— A chłopi - delegaci?
— Chłopi nigdy nie inicjowali żadnych 

rozłamów. Czynili to przywódcy. Ale to 
już przeszłość. Chłopi wiedzą dobrze, 
do czego doprowadziły w Polsce rozła­
my i polityczne walki bratobójcze na 
wsi. Przemówienia i oświadczenia dele­
gatów - chłopów co do tego były rów­
nież jednomyślne i zdecydowanie jasne.

— Czy w dyskusji nie wyrażano za­
dowolenia z  tegio powodu, że t. zw, le­
we skrzydło obozu rządowego atakuje 
prawe, że ministrami zostali dawni lu­
dowcy: pp. Poniatowski i Kościałfcowski
1 że „sanacja" rozpoczyna u siebie sa­
nację?

— Ja w swoim referacie politycznym 
oświadczyłem, że te wydarzenia nie są 
dla nas powodem do smutku. Przydawać 
im jednak jakiegoś większego znaczenia 
niepodobna. Co do ministrów dawnych 
ludowców, to i w poprzednich rządach 
„pomajowych", byli już dawni ludowcy 
i dawni socjaliści. Ważną rzeczą jest nie 
zmiana ministrów, chociaż i to niewąt­
pliwie ma znaczenie, ale zmiana systemn 
rządów.

— Niektóre pisma, omawiając rezolu­
cje polityczne, uchwalone przez Radę 
Naczelną, usiłują dopatrzeć się w nich 
zmianę tonu na łagodniejszy. Czy to 
słuszne?

ków Przemysłu Włókienniczego. Stwo­
rzenie nowych warunków umożliwi kie­
rowniczym instancjom ruchu robotnicze­
go stworzenie jednolitego frontu całej 
klasy robotniczej. Związek Włókienni­
czy był i jest otwarty dla wszystkich, 
chcących dobra robotniczego i walki z 
kapitalizmem, reakcją i faszyzmem, bez 
względu na ich przynależność partyjną, 
o ile tylko przyjmą obowiązek dyscypli­
ny organizacyjnej,

V.
Kongres wzywa włókniarzy niezorga- 

nizowanych do masowego wstępowania 
w szeregi Klasowego Związku Włókien­
niczego.

— Zdaje mi się, że rezolucje są do­
statecznie jasne.

Jeszcze dwa ostatnie pytania:
— Czy to tyildoo przypadek, że wiado­

mość o amnestji ogłoszona została w 
pierwszym dniu obrad Rady Naczelnej?

— Oczywiście. Sądzę, że nie miało to 
żadnego związku z Radą i nie mogło 
mieć, O amnestji krążyły już dawno po­
głoski, ale jakaż to amnestja? Przecież 
to tylko zawieszenie kary i to jeszcze 
nie dla wszystkich skazanych.

Czy można ma­
rzyć o wygranej 

bez losu 
W o ł a n o  w a?!

sarzy angielskich H. G. Wells drukuje 
w socjalistycznym „Daily Herald" swo­
ją autoibśografję.

Największy z żyjących dramaturgów 
Bernard Shaw obdarzył czytelników 
„Daily Herald" jeszcze cenniejszym u- 
pominki em. Oto wypuszcza on nowe 
kompletne wydanie swoich dzieł sceni­
cznych w jednym tomie. Tom ten obję­
tości 1220 stron zawierać będzie 42 u- 
twory, a kosztować będzie tylko 3.9 
szył. (trochę więce? njiiż 5 zł.jł Shaw sam 
czuwał nad tekstem, drukiem, oprawą
i każdym szczegółem wydania.

Na czernie polega upominkowy cha­
rakter tego wydania dla czytelników 
„Daily Herald"? Na tern, że nabyć je 
będą mogli tylko prenumeratorzy tego 
dziennika. „Nikt, nawet mUjoner, nie bę 
dzie mógł nabyć tego wydania moich 
dzieł, o ile nie jest stałym czytelnikiem 
Daily Herald" — oświadczył Shaw.
O Shaw krążyły w ostatnich latach 

pogłoski, że „rozczarował się" do so- 
cjałizrmu, że sympatyzuje z faszyzmem 
i t, p. Jego pięikny gest wobec „Daily 
Herald" świadczy nielylko o tern, te  jak 
był, tak pozostał socjalistą, ale też o 
tern, że na stare lata chce przyczy­
nić się do postępu socjalizmu, do wzro­
stu poczytnośoi dziennika socjalistycz­
nego.

Rząd austrjaoki ogłosił przed paroma 
dniami broszurę, oświetlającą wypadki 
lipcowe w Wiedniu. Broszura wyka­
zuje, że Dollfuss dążył do porozu­
mienia z Niemcami Hitlera, a hitleryzm 
stale zwodził, prowokował, nie dotrzy­
mywał zobowiązań i t. d.

Ogłoszenie tej broszury wywarło w

W ielK a B ry ta n ja

Wielką sensacją w kołach politycz­
nych Auglji wywołało zarządzenie, łą­
czone powszechnie z powrotem premjera 
Mac Donalda, wzywające wszystkich 
b. ministrów i osobistości, które pia­
stowały wyższe stanowiska państwowe, 
do zwrotu znajdujących się w ich po-

— Gzy była na Radzie mowa o tak­
tyce Klubu Parlamentarnego podczas 
nadchodzącej sesji budżetowej?

— Rada ustala tylko ogólną linję po­
lityczną.

szkół specjalnych
W drugim dniu Zjazdu nauczycieli 

szkół specjalnych pracowały bardzo in-

Najwilęksi pisarze Anglii — w służbie 
socjalizmu. A u nas? — Prasa buriua- 
zyjna wmawia w swych czytelników, 
że socjaiBztm... bankrutuje.

niemieckich zaniepokój®*3-6- 
Prasa niemiecka * naciskiem prrypo*®1' 
na, że publikacja ta następuje właśnie w 
oh wili powrotu specjalnego del eg®** 
kanclerza Rzeszy von Papena do 
dnia. Rząd austrjaoki oskarżony 0 
zamiar utrudniania misji von Papcn*-

siadaniu odpisów dokumentów u r z ę d o ­

wych. Od dłuższego czasu ustalił się *  
Angłji zwyczaj, że ministrowie otrzy­
mują odpisy aktów urzędowych, któ** 
stają się ich prywatną własnością i które 
mogli owi wykorzystywać w swych P®’ 
miętnikach lub swej działalności P0' 
blkystycznej, Zarządzenie to dotyo*V 
około stu osobistości ze świat* p®*1* 
tycznego, a w pierwszym rzędzie Ch«r' 
oihlia, Austin Chamberlaina i Hender®0' 
na. (ATE.)

NAWET ONI MAJĄ DOSYĆ
Na konferencji stronnictwa kouierw®' 

tywnego W, Brytanji przyjęto znacz®® 
większością rezolucję: zapowiadaj®0®
się zwrócenia się do Rządu o przedsta­
wienie parlamentowi propozycyj w spra­
wie natychmiastowej reformv Izby l°r' 
dów. (PAT.)

terJsywnie komisje.
Delegaci omawiali pomiędzy *ob* 

czwartkowe przemówienie p. Z. 
wickiego, wice-prezesa Z. N. P.; p. N0 
wieki mówił właśnie o tych wynikać 
rozmów delegacji Związku z pp. 
złowskim i Jędrzejewiczem, o który0*! 
piszemy na str. 1. Musimy n atoms a® 
sprostować, że nie zapowiadał wstrzy­
mania awansów ani redukcji liczby ®a® 
czycieli, o ozem podaliśmy omyłko^0 
wczoraj.

UMscty « ty
i (fij. »
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URZĘDOWY ROZKŁAD JAZDY P. K. P.
Cena zł. 4.50

OKRĘGOWE ROZKŁADY JAZDY
J-Mzy Okręg Pomorski. .  . .  Cena zł. 0.60
H-gi „ Poznański . . .  „ „ 0.60
III-ci .  Kralców-Katowic* „ „ 1.20
IV-ty „ Lwowski. . . .  „ „ 0 8 0
V-ty „ Wi l eńs ki . . . .  „ „ 0.50 667
Rozkład Jazdy  Węzła Warszawskiego „ 0.50

PODMIEJSKIE ROZKŁADY JAZDY po cenie 20 gr.
Sprzedaż we wszystkich księgarniach i kioskach Towarzystwa „RUCH”

Incognito w obozie pracy

Urzędnik jako robotnik
Przed kilku dniami wyjechał z Polski 

do Genewy urzędnik Międzynarodowego 
Biura Pracy, który przez kilka tygodni 
przebywał incognito w jednym z obozów 
pracy. Urzędnik ten badał szczegółowo 
warunki w jakich żyją i pracują młodzi 
robotnicy, których brak pracy i nędza 
zapędziły do obozów pracy.

W krótkiej rozmowie, jaką przepro­
wadziliśmy z tym urzędnikiem, stwier­
dziliśmy, że nie wyjechał on z obozu

W łoski
i polski pracownik

W swoim czasie ogólne wrażenie w 
sferach inżynieryjnych wywarła wiado­
mość, że gen. Neugebauer, uzyskawszy 
kredyty ua budowę szos oddał po prze­
targu robotę włoskiej firmie Purkelld 
z Medjolanu, której żądania przewyższa­
ły znacznie żądania firm polskich.

Firma Purkelii ze swej strony zawarła 
umowę z inżynierem Waszezenko, ma­
jącym swe biuro w Radomiu. Umo­
wę zawarto jedynie ustnie i zlecoto inż. 
Wanczenko wykonanie roboty podłuia 
na odcinku od 20 do 29 kim. na szosie 
Warszawa — Kraków oraz zamówiono 
u niego większą ilość t. zw. tłucznia. 
Mimo, iż w umowie były szczegółowo 
wymienione warunki płacy i stwier­
dzono, że inż. Wanczenko zakupił odpo­
wiednią ilość materjałów, firma włoska 
przez rok zwlekała z oddaniem roboty 
Wanczence, a następnie oświadczyła, że 
nie ma zamiaru zapłacić mu umówionej 
ceny, gdyż ceny materjałów spadły W 
rezultacie oddano Wanczence znikomą 
część roboty.

Co więcej firma ofiarowała inż. Wan­
czence za t. zw. „grysik" wytworzony 
przy fabrykacji tłucznia po 7 zł. za mtr. 
gdy cena rynkowa wynosiła 20 zł, Ir.ż. 
Wanczenko rJa tę cenę się nie zgodził 
na co firma zareagowała w sposób dość

kapitał

S

zachwycony. Stwierdził on szereg D 
ków w dziedzinie organizacji, p06tęP^ 
wania władz obozowych w stosunku 
zkoszarowanych młodocianych robo 
ków określił jako „żołdackie". t

W najbliższym czasie w „Revue 
national du Trawaił” zamieszczone 
dzie obszerne sprawozdanie z P t  
delegata M. B. P. w polskim oboZ 
pracy.

oryginalny, gdyż ów „grysik" bezpr 
nie i samowolnie zabrała.

Inż. Wanczenko wystąpił p rz e c i  
włoskim kapitalistom do sądu, dom ^  
jąc się 114 tys. zł. o d s z k o d o w a n i ®   ̂  ̂
robotę : zmarnowany materjał tudz!°
4 tys. zł.; należne mu za tłuczeń i 
sik. , łóry

W toku sprawy inż. Wanczenko, 
skutkiem nieuczciwości włoskich Pr ^ 
siębiorców jest zupełnie zrujnoW ^  
zdradził ciekawe szczegóły systemu P 
cy włoskiej firmy. r0.

Firma Puricelli ma obeerie s e tk i  
cesów, gdyż stale prowadziła 
zwalniania bezprawnego robotników^^ 
odszkodowania, przyczem rob ot 
traktowano „jako robotników na 
skich kolonjach". tje

Szosy budowane przez u®
są solidne a gwarancja firmy “®® .aCJj 
6 lat o tyle jest słuszna, że po 6 _ ^
będą one ruiną. Próbką soi'^n06^sta,°h 
boty może być fakt, iż r:a &
kładziono z a m i a s t  w y m a g a n y c h  P.
przepisy budowlane 40 cm. beto*** 
nie 20 cm. . c ad *

Wyrok w tej ciekawej sprawie 
pelacyjny ogłosi w najbtiższyc ^

Po Radzie Naczelnej Str. Ludowego

0b. Michał Róg o jej uchwałach

Bernard Shaw
w  s łu ż b ie  S ocja lizm u

Największy z żyjących powieśoiopi-

O zwrot dokumentów

Wyrok w sensacyjne] sprawie
St. Krzywoszewski uniewinniony

Wczoraj dopiero o g. 2 pp. zapadł wy- J Sąd Okręgowy w Warszawie, opier®' 
rok w słynnej „sprawie teatralnej", któ- jąc się na przewodzie sądowym i na °" 
rą przypomnieliśmy naszym czytelnikom I pinuji biegłych uniewinnił St. Krzy^0' 
w numerze poprzednim. 1 szewskiego.

Zjazd nauczycieli
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L i*sty z P aryża

Groźna jesień
3 * 0 * *
^ ^ 0Un<ły- J--____  —
raj / ^ e zbliżająca się jesień będzie bu-

**T

i pogodne miesiące letnie 
W szystko przem aw ia za

nabywców, tak a  sam a katastro fa  
produkcję wiua, a drożyzna

i  stanie wobec groźnych zagad- 
t i ^ tó re  natarczyw ie domagają się

T)°wczego rozwiązania. 
tą L * ^  Doum ergue'a znajduje się w fa- 
z» 61 sy^uaci'i- Kryzys niepom iernie się 

affrza. Bezrobocie się szerzy. Miiljo- 
j  . 1 oiiljony centnarów  zboża nie znaj-
7 ^  nab 

j* ***
gM 61"* 2airw ażające rozm iary. Bud-

?"a w k  następny, k tó ry  przedłożył 
do łf' Pozornie w ykazujący nadtwyźkę 
^  °dów, Już po pierw szem  rozpatrze- 

^  komisji budżetowej Parlam entu, 
^*® al się fikcją. W  rzeczywistości bę- 
dfi6 I®edobór, sięgający kilku miljar-

7  franków.
^ ^ amęt i -wrzenie umysłów wywołane 
rsj ^  Staw ickiego i zam ordowaniem  
dfti Cy R elacy jnego  P rince 'a  trw ają na­
gły a moźe jeszicze bardziej się wzmo- 
^  ^  tym  jednym punkcie godzą się
^  y*tkię sfeiry społeczeństw a francu* 
j ^ e^0> że mianowicie rząd  tak  zwanej 
^ U n ś c i Narodowej zaw iódł pokładane 
* * *  nadzieje, bo nie doprow adził do 
c^ Tycia praw dy i wszystkich spraw ­
i a ł  • * P rze'c*w®de bieg sprawy powi- 
Po 1 °P °źnił. Opinja puibliczua dotąd 

pod siłnem w rażeniem  spra- 
k t.^ a n la kom isarza policji Guillaiume'a, 

s?dzia śledczy zlecił zestaw ic­
ie  ffrfychciz as owego przebiegu i  wynt* 
Jy  “nęhodzeń w  spraw ie m orderstw a 
0sj Ce a i dokonanie krytycznej analizy 
to rezultatów . Sprawozdanie
prz Slhue upraw dopodobniło bronioną 
o 6z nieliczne doątd organy p rasy  tezę 
tyj"?°*kwem samobójstwie nieszczęśli­
w s i  I adcY apelacyjnego. Spraw a ta  
W / r  Jaszcze w najwyższym stopniu e- 
go *t>nil,c caf r  Francję, głównie d lite - 
ce' Praw ica i faszyiśoi okrzyknęli Prim­
l y  Męczennikiem praw dy i sprawie- 
^od k tó ry  zgładzony został przez 

& radykalizm u francuskiego, byłe- 
^®®^°sjera Chawtempsa i  .anaffję" go 

a®jącą. Propaganda w  tym kierun 
ąjj ^^ w in ię ta  jest niezwykle intensyw­
ny * aam iętrie . Zupełnie nowe światło 
^  Charakter, życie, obyczaje i ostatn ie 
^  rk c e 'a  rzuciły zeznania pani No- 

7 ° ^  adw okata paryskiego, k tó ra  
•^ bezinteresow ną przyjaciółką i po- 

fr'a!f'lC2in’!e zmarłego. Z tych 
h ą ;/? 1 okazuje się, źe tenże przed 

znajdował się w  stanie wizibu- 
że * * głębokiej rozterk i duchowej i 
^ ańi "n"*1* wepomamł o  samobójstwie. 

. i®, rozpoczynając swoje zeznania 
yła: „Drogą mi jest pam ięć mo 

laik Me*apomnianego przyjaciela, ale 
r ancuzka mam obowiązki wobec 

w „ ' k tó re  górują nad  wszystkaemi 
tę, jo?**!11 N-e mogę dłużej patrzeć na 
łąc>_  ®fr w prow adza w błąd całe spo-

— C - ll  c* — . i s  T i l l  i
Jak  dalece por Jury dra- 

raznaimiętnia Francuzów,
fMistwo' . 

^*inee’aĄ  x i i w n , i M , u n

hi N0,]t>Vo'dzi zaciekłość, z jaką mąż pa- 
bli,,. . , człow iek prawicy, w ystąpił pu
Ne 7 u,e Przeciw  swej żonie, zapowiada 
dą / SSc'zęcie procesu o rozw ód z powo 

IO*onydh zeznań.

^ ę ła le?Ła kaanpanja polityczna rozpo- 
*li ^  Pud złą w różbą. Mam na m y  
Prefnj. k tó rą  wygłosił przez radjo 
1vtiSj(jaer Doumergue. M owa ta  zapo-
•ocfa- ®*frą i energiczną w alkę przeciw  
®ebsa, S^ <m 1 to  stanowi największą jej 
v  a 7??' ^  goryczą i — rzecz można 
’•‘ier r awdziwą nienaw iścią mówił pre* 
^kod j.*00!®!fetach jako o największych 
H s ^  p  a°b Fmancjj i — jak się tu u 
c«eh- olsce nazyw a — „antypaństwow 
^  ’ P**ec.w którym  cały  naród po- 
Il*Svieiu ^  g ło s ić  wojnę krzyżową. Za 
y ^ c il  zbrodnię poczytuje im oczy- 
^0M un|^Wl0!nzCłl' e jednolitego frontu z

^a?^yCZneinT 
Z ą ^ ^ n ię te g o  
^  ! ^ ący®i

T en zw rot w  zachowaniu 
dotychczas bardzo u- 
po ojcowsku wiecznie 
Doumergue'a, s ta ł się 

«-vw t̂Wyin 1 radośnie przyję- 
I*l*żysjTla frni rozpoczęcia ofensywy dla 

Przeróżnego typu i autora- 
t *‘ch i ,  ^®zit.!aczyć należy w

żua być co do wspólnego frontu z ko­
munistami różnego zdania, ale zaprze­
czyć się nie da, że utw orzenie tego fron 
tu we Francji niesłychanie spotęgowało 
zapał i  dynam ikę mas robotniczych.

Zdarzenie to, k tó re  — śmiało rzec mo 
żna — dokoŁuło się pod naciskiem ży­
wiołowej tęsknoty robotników  wszyst­
kich ugrupowań partyjnych za jednością 
i braterstw em  pro letarja tu  góruje swoją 
doniosłością n ad  całeim życiem pollły- 
ciznetm Francji i pociągnie za sobą prze 
grupowania, koalicje i rozłam y w  łonie 
stronnictw  burżuazyjnych i drobnomie- 
szczańskidh, k tó re  doprowadzić mogą 
do niesłychanego napięcia i do wielkiej 
rozgrywki, sięgającej swymi skutkami 
naw et w  daleką przyszłość. Robotników 
ogarnęła natchniona w iara w  przyszłość 
i zwycięstwo. Entuzjazm, k tó ry  się w y­
ładow ał na  ostatniem  w spókem  zgroma 
dzeniu w  chwili, gdy na trybunie poja­
wili się razem  Blum, wódz socjalistów 
i Cachin, wódz komunistów, nie da się 
opisać. Czy komuniści dotrzym ają do 
końca lojalności w tej wspólnej walce 
przeciw  faszyzmowi, tego dziś oczywi­
ście przesądzać nie można. D otąd współ 
p raca  obu proletariackich obozów roz­
wija się w i.'ajpoprawniejsz ej formie i w 
tonie serdecznego zbliżenia. Bliskość 
wspólnego niebezpieczeństw a i p rzeko­
nanie o ciągłem  zbrojeniu się faszystów 
dokonały cudu, usuwając wzajemną n ie­
ufność i spajając oba odłamy żelazną 
koniecznością wspólnej obrony wolnoś­
ci, to  jest samej egzystencji klasy robo­
tniczej. Ponieważ faszyści dyskretnie 
grozić poczynają ponowmam wyjściem 
„ludu paryskiego" przed gmach parla­
mentu, jeśli rząd D oum ergue'a nie uczy 
ni zadość ich żądaniom, przeto  połączo­
ny front robotniczy oznajmił opinji pu­
blicznej, że faszyści mogą sobie obalać 
w  drodze parlam entarnej rządy burżua- 
zyjne, póki żywnie im isę to  podoba, ale 
niechaj się nie ważą wyjść na ulicę, bo 
spotka ich zasłużona k a ra  ze strony pro 
letarjatu. To też  k to  objektywnie oce­
nia w ew nętrzne położenie, nie wątpi, że 
robotnicy krw aw o by się rozprawili z 
faszystami nie placu Zgody, gdyby ci o- 
statni zapragnęli ponowienia zajść z 6

lutego b. r. Na czterdzieści miljonów 
Francuzów w kraju, z wyjątkiem około 
30 — 40.000 osób w Paryżu, należących 
do związków faszystowskich lub quasi- 
faszystowskich, nikt nie chce ani dykta­
tury jednostki ar.i ustroju faszystowskie 
go. (Dopierając się tedy o opluję szero­
kich mas ludowych wsi i miast jak nie­
mniej o wspólnotę i łączność duchową 
z kołami intelektualnem i, robotnicy do 
upadłego bronić będą demokratycznego 
ustroju i krw ią całych pokoleń zdoby­
tych swobód obywatelskich. Do tych 
swobód tak  gorąco i głęboko są przywią 
zani Francuzi wszystkich obozów poli­
tycznych, że naw et ministrowie obecne­
go rządu, oskarżanego słusznie, czy nie 
słusznie o zibyt daleko posuniętą pobła­
żliwość dla faszyzmu, głośno to  przy ka 
żdej sposobności stwierdzają. O statn.o i 
m irister oświaty B erthot w przem ów ie­
niu, skierowanem do nauczycielstwa je­
dnego z departam entów  na prowincji 
oświadczył: „Francja jest i pozostanie
krajem  wolności; rzeoby naw et można, 
że jest ostatnim szańcem wolności (der- 
niere tranchće de la liberte). W szystkie 
przekonania muszą być w naszym kraju 
uszanowane . To samo oświadczył mi­
nister Rivollet, przedstaw iciel Konfede­
racji byłych kom batanów  w gabinecie, 
na uroczystości odsłonięcia pomnika bo 
hateńskiego rabina Blocha, który padł 
na polu bitwy, niosąc sprognionemu po­
ciechy religijnej, konającem u żołnierzo­
wi - katolikowi krzyż Chrystusowy.

Niemądrem by było zaryzykować prze 
powiędnie. Przypadkowy zbieg okolicz­
ności, nieprzewidziane komplikacje i po 
tencjalnie nagromadzony w ludzkich ser 
oach gniew tyle niespodzianek zgotować 
jest w stanie, że wszystkie logiczi.-e ra ­
chuby i przewidywania wydawałyby się 
w świetle realnych zdarzeń chorobli- 
wem majaczeniem. Uderzyć jednak k a ­
żdego musiał pełen  Irytacji ton mo­
wy p. Dowmergue'a. K to wie, czy 
n ie kierow ało nim przeczucie wiel­
kich i dram atycznych konfliktów, które 
uśmiechem dobrotliwym  i ojcowskiem 
upomnieniem zażegnać się więcej nie 
dadzą.

HERMAN LIEBERMAN.

CAŁA POLSKA GRA i WYGRYWA
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jedyne] naiwiększej i prawdziwie najszczęśliwszej Ko­
lekturze kraju, gdzie stale padają wielkie wygrane

Plan nowej Loterjl to istna atrakcja dla graczy I 
Około 60% losów wygrywa!

Na jeden los można wygrać 4 razyl 
Jedyni Loterja świata, które] główna wygrana wynosi w gotówce

1.000.000 zfotych
Ciągnienie I-ej Klasy rozpoczyna się  już 18 b.m.

Kolosalne szanse  I
Ogólna suma wygranych, przeszło

2 2  m l l j o n y  z ł o t y c h
2amówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą

Popyt na losy jest wielki, śpieszcie zatem z zamówieniami
k

„Dzień Młodzieży
w  W a r sza w ie  
Program „Dnia“

O godz. 8 r.
BIEG NA PRZEŁAJ

S tart — Czerwonego Krzyża 20, Śli­
mak, Most Poniatowskiego, Zielenlecka, 
Targowa, Brukowa, Florjańska, Zyg- 
muntowska, Most Kierbedzia, Dobra, 
Czerwonego Krzyża 20.

O g. 11 r.
ZGOMADZENIE MŁODZIEŻY 

przy ul. W areckiej 7 na podwórzu.

A
Robotniczej"

0  godz. 5 pp.
AKADEM JA 

CZERWONO - HARCERSKA ^
w salt Rob. O środka Wych. Fix., Czer­
wonego Krzyża 20.

O g. 7 w.
WIECZORNICA CZERWONYCH 

HARCERZY
w sali klubowej „Ateneum".

Przegląd prasy

Nowa mowa Doumergue’a
W czw artek wieczorem prem jer Dou- 

mergue wygłosił drugą z kolei mowę 
przez radjo, skierowaną ta k  samo, jak 
i pierwsza, o której pisze w swoich „Li- 
stajch z  Paryża" tow. Lieberman, prze­
ciwko frontowi robotniczemu.

Mowa znalazła duże echo w prasie 
francuskiej.

CO PISZE PRASA?
Z wzruszającą odwagą — powiada 

,,Le M atin" — Doumergue zażądał u- 
tworzenia wspólnego frontu wolności i 
ojazyzny przeciwko, przygotowującym 
dyktaturę i warchołom.

W edług ,,Le Journal", mowa Doumer­
gue'a, to dram atyesny apel do zjedno­
czenia serc i woli dla odparcia zamie­
rzeń, skierowanych przeciwko wolnym 
instytucjom i przeciwko całej' cywiliza­
cji.

Orędzie prem jera jest dla „Echo de 
Paris" prawdziwem przemówieniem wy 
borozem. Dziennik wyraża nadzieję, że

radykałowie socjalni w wyborach nie­
dzielnych odmówią łączenia się z socja­
listami i komunistami.

Broniący wielkich interesów ekono­
micznych ,„Tournee Induistrielle" pisze
0 „tr.agicznem ostrzeżeniu". W  mowie 
prem jera chodzi rzeczywiście o obronę 
instytucyj i cywilizacji. Niema nic pil­
niejszego w chitwiiili obecnej', ;ak zakoń­
czyć rekonstrukcję narodową.

Dla socjalistycznego „Populaire" mo­
wa Doumergue'a, to  głos starego zrzędy
1 płaksy, który wmieszał się do kampa-
nji wyborczej. (PAT.).

***
W iększość prasy radykałów  społecz­

nych też akceptuje stanowisko Dou­
mergue'a. chociaż bez tonu tak  p ate ty ­
cznego i... „wolnościowego", jak sprze- 
dajna t. zw. wielka prasa i jak urzędo­
we organy „ciężkiego" przemysłu, k tó­
rych głosy przytaczamy dla ilustracji.

ich sfe-
podniecemie. Zbierają się, 

?? ^wśczą we władaniu bronią,
j  bJiat-g6 'wTs'yfrć: poczynają do rządu 

krzjuj* kookretr.'emi żądaniami, k tó- 
k[- tei o*? n *em al jak groźne rozkazy, 
yi® aię af r ' ej dziedzinie cechuje r wy- 

° a front pułkow nik La Rocque 
s k ' i tó  * kufram i od „ognistego krzy- 
c . w proklam acji do Francji
***' ieno” 6' ni mniej ni wię-

na o t ę p ie n ia  „marksizmu", a od 
sJ a2ie domaga się usunięcia mi- 
p j ^ e d l i w o ś c l .

chyba dodawać, że klasa 
u: młodzi tę  ewolucję nastrojów

Francja i Włochty
Trudności wciąż istnieją

Ych
afr 2 rosnącem  zainteresow a- 

z  należytą czujnością. Mo

Odroczenie do listopada podróży mi­
nistra Barthou do Rzymu jest żywo ko­
mentowane przez prasę paryską, k tó ra  
zastanaw ia się nad przyczynami tej de­
cyzji.

Le „Petit Parisien" dowiaduje się, 
Barthou i Mussolini postanowili odło­
żyć swoje spotkanie, aby w m iędzycza­
sie rokow ania prowadzone drogą dyplo­
matyczną przygotowały te ren  dla przy­
szłych rozmów. Chodizi o uzyskanie 
pewności, że rozmowy rzumskie dadzą 
wynik pozytywny i doprowadzą do trw a­
łej w spółpracy nie zaś ty lko do chwi­
lowego odprężenia.

Rzymski korespondent ,,M atin" dono­
si, że spraw y sporne francusko - w ło­
skie, co do których toczy się obecnie 
wym iana zdań pom iędzy obu rządami, 
nastręczają wciąż duże trudności. Spra­
w a statu tu  ludności włoskiej w Tuni­
sie da się załatw ić drogą przedłużenia 
stanu obecnego, natom iast kweistja 
granicy libijskiej nie postępuje wcale n a ­
przód. Spraw a stosunków  włosko-jugo- 
słowiańskich pozostawiona została chwi­
lowo na  uboczu ze względu na  spodzie­
w aną w dn. 10 b. m. w izytę króla A- 
leksandra jugosłowiańskiego w Paryżu,

k tó ra  dostarczy sposobności do omówie­
nia sprawy ewentualnego pośredniczenia 
Francji w zatargu włosko - jugosłowiań­
skim.

„O euvre" zwraca uwagę na aktyw ­
ność dyplomacji niemieckiej, k tóra  sta ­
ra  się utrudnić porozumienie włosko- 
francuskie. (ATE)

PRZED SESJĄ BUDŻETOWĄ.
W kroczyliśmy już w okres jesieni i 

chociaż słońce w południe grzeje, jak 
w lipcu, wszyscy czujemy, że jesień jest 
w całej pełni i że zbliża się normalna 
sesja budżetowa Sejmu.

Jak  poradzi sobie Rząd z konstrukcją 
budżetu na nadchodzący rok budżeto­
wy — oto pytanie, które dręczy prasę.

„Czas“ robi następującą uwagę:
„Bez względu na to, jakie zostanę 

powzięte środki dla osiągnięcia równo­
wagi budżetowej, należy stwierdzić, że
daniny państwowe, jako źródło docho­
dów Skarbu Państwa, przy zachowaniu j 
obecnych podstaw prawnych, wydają j
się być źródłem całkowicie wykorzysta- j  
nem i trudno przypuszczać, ażeby Rząd j 
decydował się na osiągnięcie zwyżki 
dochodów poprzez dalsze stosowanie 
zwyżki obciążenia1'. j

Radzi przeprowadzenie reformy po- j 
dałkcwej.

„ABC" przewiduje, że w połowie bież. J 
miesiąca zjedzona będzie resatka Po- ! 
iyczki Narodowej, deficyty zaś najbliż­
szych 5 miesięcy pokrywane będą z ren­
ty wieczystej, t. j. z sum pożyczonych z 
ubezpiecżalni społecznych.

Dalej czytamy w „ABC":
„To wszystko zaś tylko na parę mie­

sięcy najbliższych. Renta wieczysta nie 
rozwiąże naszych trudności budżeto­
wych na okres o wiele dłuższy od pół 
roku i już na wiosnę rozpoczną się 
owe trudności; skąd brać środki na de­
ficyty? i

Nowy budżet powinienby odpowie- > 
dzieć. na to pytanie, ale nikt, zdaje się, j 
nie spodziewa się po nim tego. Gospo- I 
darka państwowa żyje teraz pod zna- 
kiem krótkich dystansów: może za pa- j 
rę miesięcy coś się polepszy. ,

Ale jeżeli się nie polepszy? Wyczer- , 
pujemy już przecież ostatnie rezerwy j 
kredytowe i pora chyba najwyższa po- j 
wrócić raz jeszcze do pytania, czv uda ; 
się nadal utrzymywać budżet na do- | 
tyehczasowej wysokości".

W Z w . Pr. Ob. K obiet

Zahamowane zwycięstwo
Tryumf kierunku p. M oraczewskiej na 

Zjeździe Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet okazał się tryumfem rieostatecz- 
nym.

Grupa p. Jaw orskiej zakw estionow a­
ła wyniki głosowania; podobno jeden 
głos został unieważniony wbrew prze­

pisom statutu, a ten głos właśnie roz­
strzygał.

Cała spraw a sporu wewnętrznego w 
Związku oparła  się kouiec końców o 
kierow nictw o obozu „sanacyjnego' ; tam 
zapadnie „wyrok". Narazić lokal Zarzą­
du Głównego Związku jest zamknięty.

Czas odnowić prenumeratę
na IV kwartał i m. październik

W tern św ietle nadchodzący rok bu­
dżetowy przedstaw ia się jako rok  z rcis­
kania pasa  nietylko przez społeczeństwo, 
ale również przez Rząd.

JAK OBLICZONO?
„Polska Zbrojna" zajmuje się spraw ą

aprowizacji i ego rocznego urodzaju i do­
chodzi do wniosku, że

„Nietylko nie zbraknie nam w  tym 
roku zboża, lecz pozostaną jeszcze pe­
wne nadwyżki wywozowe".

Chcielibyśmy wiedzieć, jak rozumie 
dziennik wojskowy to Tfnam". Gxy niko­
mu w  Polsce nie zabraknie w nadcho­
dzącym roku chleba, czy tylko nie za­
braknie go „im"?

„Polska Zbrojna" podaje 'przeciętną 
konsumeję chleba w Polsce za ostatnie 
dziesięciolecie. W ynosiła ona dla żyta 
od 128 do 213 kg. na głowę, dla pszeni­
cy — od 40 do 67 kg. na głowę ludności.

Cyfry te nabrałyby wymowy dopiero 
w porównaniu z konsumeją chleba we 
Francji lub Anglji. Ponadto byłyby one 
ciekawe, gdyby dziennik podał jak spa­
dała lub rosła konsumują w ciągu ostat­
nich 10 lat.

A może „Polska Zbrojna" ogłosi?
x. y. *.

Komunia dusz
C złonek A k a d e m ji L ite r a tu r y ,  p . W in ­

cen ty  R Z Y M O W S K I, zad ecyd o w a ł, ja k  w ia ­
dom o, w je d n e j  ze  sw ych  ksią żek , że  —  
B rześć  by t r zec zą  „słuszną i  kon ieczną“, j a ­
ko e k sp ja c ja  za  c zy n y , popełn ion e p r z e z  
n ieg rzeczn ych  w  sto su n k u  do „ san acji m o­
ra ln ej"  p o lity k ó w  o p o zycy jn ych .

P . m in . M IC H A Ł O W S K I w  s w e j  h is to ­
ry c zn e j m o ty w a c ji w n iosku  o a m n estjon o-  
w anie  p ięciu  w ięźn iów  brzesk ich  w y ra z i ł  m. 
in. „nadzieję" , że  nie w e jd ą  oni ponow nie  
„na drogę  p rze s tę p c ze j d zia ła ln ość? '.

P o zo sta w ia ją c  k w e s tję  n a d zie i p . M icha­
łow skiego  na boku, w y p a d a  tu  s tw ie rd z ić ,  
iż  p o g lą d y  b. d zia ła cza  n iepod leg łośc iow ego  
i b. red a k to ra  „ M yśli P o lsk ie ju —  p. R z y ­
m ow skiego  są  w  d a n y m  w y p a d k u  n a jzu p e ł­
n ie j zb ieżn e  z p o g lą d a m i p . M ich a łow sk ie­
go, k tó ry ... n ig d y , w  ża d n e j z  tr ze c h  p ie rw ­
szych  b ry g a d  n ie  s łu ży ł... „ L es belles łhnee 
se  ren con tren t"  —  m ó w ią  w  ta k ich  w y p a d ­
kach F ran cu zi, co n a  p o lsk ie  tłu m a c zy  s ię  
p rzy s ło w ie m  o dobran iu  się  w  „korcu  m a­
ku

Z nam ienn ą j e s t  bądź co bądź rz e c zą , że  
d ro g i do t e j  kom w niji d u sz w iodą  p rze z  —  
B rześć, K a r tu sk ą  B erezę  i... „ K u r je r  P o­
ran ny" . x.

Zwolnienie
uwięzionych obywateli polskich

Na skutek interwencji posła Rz. P- 
w Pradze dr. G rzybow skiego u m inistra 
spraw  zagranicznych Benesza, zostali w 
czw artek  w ieczorem  o godz. 19.35 zwol­
nieni z w ięzienia sądowego w Cieszynie 
czeskim Polacy: Bojda, Sikcmaz i W er­
ner. (PAT.)



Echa tragedji zwycięzcy Atlantyku
Inflacfa dolara... zdradziła zabófcą dziecka Lindbergha

ECHA TRAGEDJI Z PRZED 2 LAT.
Przed dwom a laty  św iat w s trz ą ­

śnięty został W iadomością o p o rw a­
niu i zam ordow aniu przez gangste­
rów  jedynego synka zw ycięzcy A tlan  
tyku  — Lindbergha. Mimo upływ u 
dw uch la t i naw ału  innych w yda­
rzeń  w spom nienia okropnej tragedji 
rodzinnej L indberghów  nie za tarły  
się w pam ięci ludzkiej Obecnie 
w spom nienia tej tragedji odżyły z 
ca łą  siłą na  w ieść o niespodziew a- 
nem  aresztow aniu  spraw cy p o rw a­
nia i śm ierci m ałego Lindbergha

HISTOFJA 50.000 DOLARÓW
Nasi czytelnicy praw dopodobnie 

pam ięta ją  w ażniejsze szczegóły tego 
d ram atu  Lindbergha. Przypom inam y 
tu ta j ty lko  jeden fak t z tam tego o- 
kresu . M ianow icie k ilka tygodni po 
porw aniu  dziecka Lindbergh o trzy ­
m ał list z żądaniem  w ypłacenia 
50.000 dolarów  w zam ian za w sk aza­
nie m iejsca ukrycia  porw anego z k o ­
łyski niem ow lęcia. P ieniądze te wrę 
czył dr. Condom w im ieniu L ind­
bergha podczas pew nej nocy m arco­
wej trzem  osobnikom  na cm entarzu 
St. Raym ond. Na żądanie bandytów , 
banknoty  sk ładały  się z t. zw. „go!d- 
no tes"  (banknoty, za k tó re  ban k  F e ­
deralny płaci złotem ). Oczywiście, 
że num ery banknotów  zostały  zap i­
sane, ale nie przyw iązyw ano do t e ­
go zbyt w ielkiej nadziei w ykrycia 
spraw ców  porw ania.

D ziecko L indbergha —  jak w iado­
mo — zostało znalezione w  w skaza- 
nem przez bandytów  miejscu, ale 
nieżyw e.
INFLACJA DOLARA PRZYCZY­
NIŁA SIĘ DO ARESZTOWANIA  

ZABÓJCY
Po znalezieniu zw łok dziecka po ­

licja rozpoczęła form alne polow anie 
na b ankno ty  w ręczone spraw com  
porw ania. Tu i owdzie znaleziono 
pojedyncze banknoty , ale n a js ta ran ­
niejsze badania ich dróg krążenia, 
nie dały żadnego rezu lta tu  Już  p ra ­
wie zrezygnow ano z dalszych bez­
ow ocnych badań. Tym czasem  na po ­
moc w ładzom  przyszedł sp lo t dzie­
jow ych okoliczności. W ybór Roose- 
ve lta  a następn ie inflacja odegrały

decydującą rolę w dalszem  śledz­
twie. Po załam aniu się dolara b o ­
wiem w ładze w ycofały z obiegu za ­
równo złoto jak i dolary m ające zło­
te pokrycie (gold - notes). To też  p o ­
jawienie się tych  banknotów  w n o ­
w ojorskich dzielnicach „Fordham " 
i V orkw ille w zbudziło pow szechną 
uwagę. Nad temi dzielnicam i ro z to ­
czono skrupulatny  nadzór, k tó ry  do­
prow adził do aresztow ania 35-letnie 
go em igranta niem ieckiego B runona 
Ryszarda H auptm anna.
POLICJA TYM RAZEM SZYBKO 

PRACUJE...
Na ślad H auptm anna policja w p a ­

dła przypadkiem .
M ianow icie na jednej z benzyno­

wych stacji now ojorskich H auptm ann 
uskutecznił w ypłatę  w  „złotych 
b an k n o tach 11. Na uwagę inkasu jące­
go, że „te banknoty są dzisiaj rzad­
kością" odpow iedział: „To już jeden 
z ostatnich jaki posiadam". W łaści­
ciel stacji zano tow ał num er sam o­
chodu H auptm anna, a z baknotam i 
pobiegł do najbliższego banku. 
S tw ierdzono, że pochodzą one, z su­
my w ypłaconej za porw ane dziecko 
Lindbergha.

Jeszcze zanim H auptm ann z d ą ­
żył pow rócić do dom u czekała już 
na. niego policja. Podczas pierw sze- 

o nrzesłuchania oświadczył, że nie 
pam ięta  skąd o trzym ał inkrym ino­
w any banknot. R ew izja p rzep ro w a­
dzona w jego m ieszkaniu doprow a­
dziła jednak do sensacyjnego odkry 
cia. W  blaszanej szkatułce ukrytej 
pod podłogą znaleziono sumę 13.750 
dolarów w „gold-notes" pochodzą­
cych z okupu za dziecko Lindberg­
ha. Badanie przeszłości H auptm an­
na przyniosło dalsze obciążające 
dane. Po przybyciu  do A m eryki w 
roku 1923 H auptm ann p rzez długi 
czas posiadał zak ład  sto larsk i w 
bezpośredniem  sąsiedztw ie cm en ta­
rza St. Raym ond. W  kilka tygodni 
po tragedji L indbergha zw inął w a r­
sztat, nabył m otorów kę, sam ochód 
i bogaty  apartam en t. Znajomym opo 
wiadał, że zdobył w ielką sumę na 
spekulacjach giełdowych. N ależało 
to w tedy  do zjaw isk dość częstych,

to  też nagłe w zbogacenie się s to la ­
rza nie w zbudziło żadnych podej­
rzeń, tem bardziej że do tąd  według 
zgodnych św iadectw , prow adził on 
żyw ot w zorow o uczciwy. Uczciwość 
ta  jednak była dość świeżej daty

Niebywała nawałnica
w  A n g l i i

Nad miejscowością Lannileth w hrab­
stwie .Monmouth (.Anglja) przeszła w 
czwartek niesłychanie gwałtowna burza. 
Nawałnica rozpętała się nagle i trwała 
zaledwie trzy minuty. Niemal jednocze­
śnie nastąpiło oberwanie chmury połą­
czone z huraganem tak potężnym, że 
przewracał przechodniów na ulicach, zry 
wał dachy z domów i zniszczył połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne. Dzięki

szczęśliwemu zbiegowi okoliczności wy­
padków z ludźmi nie było. Na uwagę 
zasługuje fakt, że tylko część miasta zo­
stała nawiedzona przez burzę, podczas 
gdy w drugiej części dała się ona odczuć 
jedynie w postaci dość silnego wiatru i 
niezbyt obfitego deszczu. Mieszkańcy 
miasta utrzymują, że w czasie burzy od­
czuli lekki wstrząs podziemny. (ATE.).

LINDBERGH

Z PRZESZŁOŚCI HAUPTM ANNA
Informacje zebrane przez am ery­

kańską policję o młodości H aupt­
manna w Niemczech dały sensacyj­
ne wyniki. Po wojnie światowej u- 
trzymywał się on z rabunków na 
szosach a do Ameryki zbiegł z wię­
zienia Do tych wszystkich obcią­
żeń dołączają się orzeczenia eksper­
tów, stwierdzające identyczność pis 
ma Hauptmanna i listu pozostawio­
nego w kołysce dziecka Lindbergha.
DZIECKO ZABITO JUŻ PODCZAS 

PORW ANIA
Jest rzeczą niewątpliwą, że Haupt 

mann jest sprawcą porwania dziec­
ka Lindbergha i że zatrzym ał sam 

! połowę okupu, a resztą podzielił się

WESOŁY KĄCIK
DŁUŻNIK.

Do gościa w pierwszorzędnej restauracji 
podchodzi jegomość:

— Oto siedzi pan i popija szampana, a 
mnie nie płaci pan długu!

— A kto panu powiedział, że ja za szam­
pana zapłacę?

POMIĘDZY SZOFERAMI
— Gdzieś ty się podziewał przez dwa ty­

godnie ?
— Siedziałem w pace.
— Za co?
— Za wolną jazdę.
  ? 1 ?

— Za wolno jechałem i policjant mnie 
przyskrzynił.

MODA.
— Olaboga, Zosiu, co ci się stało? Co to 

za plaster masz na uchu?
— Plaster? Ależ to mój najnowszy ka­

pelusz.

1 z nieznanym i dotychczas w spólnika- 
I mi. W ątpliw e jednak czy jest ró w ­

nież świadom ym  zabójcą n iem ow lę­
cia?... zw łaszcza w obec ujaw nienia 
zatajanej p rzez sam ego H aup tm an­
na kuracji złam anej nogi, bezpośred 
nio po porw aniu. Z łoczyńca bowiem  
jak ustalono dostał się do pokoju, 
gdzie spało dziecko, po drabince 
przystaw ionej do okna pierw szego 
p ię tra . Tą sam a drogą zbiegł z n ie­
mowlęciem na ręku. W edług naj­
praw dopodobniejszej h ipotezy d ra ­
bina załam ała się podczas schodze­
nia i w ów czas dziecko straciło  ży­
cie.

! ŚMIERĆ NA KRZEŚLE 
ELEKTRYCZNYM!...

Tak czy inaczej nikt nie wątpi, że 
Hauptmanna czeka śmierć na elek- 
trycznem krześle. M iarą wzburze­
nia w Ameryce były sceny, jakie ro ­
zegrały się w czasie sprowadzenia 
do aresztu żony Hauptmanna podej­
rzanej początkowo o wspólnie two. 
Tłumy atakow ały konwój wśród o- 

: krzyków: „Zamordować ją“. Potem 
przypuściły szturm do gmachu w ię­
zienia śledczego. Tak gwałtowne 
wybuchy na rzecz „lynczu“, należą 
do zjawisk dość częstych na połud­
niu Stanów, ale w Nowym Jorku 
zdarzyły się bodaj poraź pierwszy.

FETYSZYZM ZBRODNI.i i
I D ochodzenie ustaliło  zresztą  szyb 

ko, że H auptm annow a, rów nież 
N iem ka, niegdyś k elnerka, nic z p o ­
nu rą  sp raw ą nie m iała wspólnego. 
Gdy pow róciła do swego m ieszka­
nia, znalazła  tam  ślady już specy­
ficznie am erykańskiej strony  za in te­
resow ania tragedją, m ianow icie t. zw. 
fetyszyzm u zbrodni Mimo policyjnej 
ochrony, do dom u H auptm annów  
zdołano się w edrzeć dla zdobycia 
w  cha rak te rze  fetyszów  różnych czę 
ści garderoby, bielizny i przedm io­
tów  osobistego użytku  aresz to w a­
nego

PROCES HAUPTM ANNA
P roces H auptm anna odbędzie się 

w  dwuch etapach . P rzedew szystk iem  
będzie on sądzony w Nowym  Jorku 
(dn. 10 b. m.) ty lko  za „paserstw o" 
(przechow yw anie pieniędzy zdoby­

tych w zbrodniczy sposób) i za P® 
siadanie rew olw eru  bez pozwoleń  ̂
na broń. N astępnie przekazany  z° 
stanie w ładzom  stanu  N ew J erse;« 
t. j. terytorjum , w obrębie k tó r e j  
dokonane zostało  porw anie. Tam 0 
skarżony będzie za uprow adzeń16 
zabójstw o.

* **
H auptm ann dotychczas do 

się nie przyznał. Policja nowojors 
chcąc wym usić na nim  przyzna0  ̂
się do zabójstw a, chw yciła się P°# 
tw ornego i barbarzyńskiego  sP°,sCL 
bu. M ianowicie H auptm ann bard 
kocha swoje dziecko, k tó re  liczy ł  
ledw ie rok. Policja postanow iła  ̂
w yzyskać i p rzed  progiem  celi 
ziennej w k tó re j p rzebyw a Ha°P 
mann, um ieściła jakieś dziecko, k  ̂
re  całem i godzinam i zanosi się . _ 
płaczu i wyje w  niebogłosy. Za śc‘? 
ną celi H auplm ann wsłuchiwać^ 
musi w  ten  żałosny płacz dziecię6' 1 
a strażnicy  w ięzienni m ówią m1,: .

„To twoje dziecko płacze * 
przed progiem i płakać będzie ' 
póty, dopóki nie przyznasz się 
winy!" _ a ,

T rudno jest m ieć współczucie 
człow ieka, podejrzanego o p o ty  
ną  zbrodnię zam ordow ania m »'e:̂  
L indbergha. Niemniej jednak 
m ożna używ ać do śledztw a n ' elT10, 
w ląt i to  w podobny sposób przYf 
m ina już raczej m etody inkwizyc)1, 
nie XX w iek.

DETEKTYW A M ER Y K A Ń SK I 
W  EUROPIE 

J ed en  z detek tyw ów  ameryk* 
skich p rzebyw a obecnie w Ni e . 
czech, gdzie poszukuje R yszaf ^  
H auptm anna przypuszczalnego vrsp 
nika oskarżonego.

Byk i czerwona bluzka
Na pastwisku we wsi Biłgoraje w ^II'^ 

nie Wiszniewskiej wydarzył się t r a # c2̂ , 
w ypadek. Buhaj pasący się na polu z 
ważył przechodzącą w czerwonej hluẐ j 
36-letnią włościankę Bobrowską, rZ>î 0, 
się na nią i zmiażdżył jej klatkę pi®1”5
wą.

TWOJA RODZINA UCZY NA CIEBIE--
ufa, że w vdobędzlesz ją z biedy, że zaspokoisz jej llczne 
trzeby ... Nie m ożesz zaw ieść jej ufnoSci. O statnia ra° a : IŁatd> 
los 1-ej klasy now ej u lepszonej 31-eI Lot. Państw ow ej 
w iększa w ygrana w yratu je  Cię z opresji I uszczęśliw i Twą ro

T w <6 I l o s  i u i  j e s t  
w szczęśliwej kolekturze A. W O L A Ń S K A

Warszawa, Centrala : N o w y - 4 w l » *

M arszałk o w sk a  129, C hłodna 20. N ow y-Św iat 53. WileńsW* 
W ilno , ul. W ie lk a  6. . . rotP 0'

P ro w in c ję  obsługujem y listow nie. K onto P. K. O. 7192. C iągnien ie  l- e | klas} 
czyna się  już 18 paźd z ie rn ik a .

O D D Z I A Ł Y :

WILLIAM LOtKE *

RÓD BALTAZARÓW
( A u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  B o le s ła w y  K opelów ny)

Przysunęła sobie krzesło  i usiadła przy  nim, W ielki 
hol by ł bardzo  cichy —  i, w przeciw ieństw ie do ja­
skraw ego słońca, którego blask  zag lądał przez okna 
od w schodniej s trony  —  niesłychanie ciemny. P rzez 
o tw arte  drzw i dochodziły z ogrodu zapachy lata. P o ­
w ie trze  było  odrobinę ciężkie... M arcela  poczuła, że 
robi jej się gorąco na skroniach  pod czepkiem ; człon­
ki jej c ia ła  osłabły  od upału. Z aczynała odczuw ać 
zm ęczenie la t wojny. O bow iązki swoje tu ta j uw ażała 
początkow o za odpoczynek po nie do zniesienia cięż­
kim trudzie szpitalnym  w  w ielkiem  m ieście, z k tó ­
rego przyjechała. P rzedtem  służyła we Francji, a jesz­
cze daw niej — przez w iele la t —  w ykonyw ała b e z ­
osobow y zaw ód pielęgniarki. T eraz  nagle jej cudow ­
nie w ytrzym ałe nerw y zdaw ały  się załam yw ać; gdy­
by  nie usiadła —  nogi sam e ugięłyby się pod nią. T ak  
przynajm niej w ytłom aczy ła to  sobie. S pojrzała na 
m łodego chłopca: pełnego zapału  i chęci do życia, tak  
bardzo  podobnego do swego ojca w  gestach i spoj­
rzeniach, ale w m owie i poglądach na św iat (o tem  
M arcela  m iała się dopiero  p rzekonać, ale znała  
dobrze rew olucyjny w pływ  wojny, p raw dziw ej w oj­
ny, na ludzi, k tórzy  zetknęli się z iej grozą i p rzen i­
knęli jej filozofję) jakże innego od tej zapalonej istoty, 
J a n a  B altazara  z la t dziew ięćdziesiątych, k tó ry  ani

marzył o możliwości podobnego przew rotu światowe­
go Chłopiec posiadał ten sam szczery wdzięk w za­
chowaniu, te samą bezpośrednią prostotę w mowie, 
ale miał mniej zdecydowany podbródek; oczy jego 
były niebieskie, właściwe jasnym blondynom, a nie 
władcze, roześmiane, stalowo-szare, z iskrą w źreni­
cy, jak oczy Jana Baltazara. W szystko w tej młodej 
twarzy, co nie było Janem  Baltazarem  pochodziło od 
matki Godfrey'a. M arcela nienawidziła jej umarłej, 
tak samo, jak nie cierpiała żywej. Raz jeden tylko 
widziała tę kobietę. Przechodziła przez ulicę Newn- 
ham Road, gdy towarzyszka jej w skazała jakąś jasną 
blondynkę o chytrej twarzy, mówiąc, że to jest pani 
Baltazar. W pamięć Marceli wbiło się wspomnienie 
małych, zgorzkniałych ust; twarde małe niebieskie 
oczka prześladowały ją przez dwadzieścia lat. Teraz 
przed sobą miała te usta i te oczy. W szystko inne, 
wszystko szlachetne w chłopcu było Janem  Baltaza­
rem.

— A kto powiedział panu to, co pan wie o nim? — 
zapytała

— Mój wuj. b rat matki. Nie zdaje mi się, abym 
miał jakichś żyjących krewnych ze strony ojca; 
w każdym razie nic nie słyszałem o ich istnieniu. 
Pochodzimy ze starego rodu Hugonotów — z rodu 
wygnańców, którzy emigrowali po odwołaniu Edyk- 
tu Nantejskiego. Bóg wie, czem byli moi przodkowie. 
Kiedyś, dawno, wpadł mi w ręce egzemplarz „An- 
nuaire Militaire de 1‘Arm ee Franęaise" — i znala­
złem tam jakiegoś Baltazara. Miałem nawet zamiar 
do niego napisać, ale, oczywiście, nie zrobiłem tego. 
Teraz przypuszczam, że biedaczysko został zabity.

No, ale to wszystko nie ma nic wspólnego z py ta­
niem Siostry. Mój wuj — sir Ryszard W oodeott — 
uszlachcili go za wyrabianie łatwo tłukących się na­
czyń i m anierek żołnierskich, czy też za regularne 
uczęszczanie do kościoła, czy też Bóg wie za co... 
no, zna pani ten typ...

Znowu mu przerwała:
— Zdawało mi się, że wspominał pan, iż to wuj 

pana wychował.
— Za pieniądze mojej matki. On był moim opieku­

nem i wykonawcą testam entu. Ale nigdy nie po­
zwalał mi zapomnieć o tem, że jestem synem Jana 
Baltazara. Nie było mowy o jakiemś uczuciu ani 
z jego strony, ani ze strony jego żony. Ilekroć robi­
łem coś ile , nazywało się to, że wychodzi ze mnie... 
ten łajdak ojciec. Po pewnym okresie w dzieciń­
stwie, kiedy odnosiłem się do zaginionego ojca, jako 
do pewnego rodzaju szatana, który zwichnął moje 
młode życie — potem  zacząłem czcić go ukradkiem. 
Rozumie pani, co? Rozumowałem w ten sposób, że 
jeżeli był on przeciwieństwem  wuja Ryszarda, to 
znaczy, że był kimś, dla kogo mógłbym odczuwać 
sympatję, a raczej kimś, kto odczuwałby dla mnie 
sympatję. Rzucili mnie — jakby to powiedzieć — 
wprost w jego objęcia... Dziwne, praw da?

— A co mu specjalnie zarzucano?
— Och, wszystko — odpowiedział z niedbałym 

uśmiechem — wszelkie możliwe bezeceństwa. Ko­
losalny egoizm i brak serca... to już było najłagod­
niejsze ze wszystkiego. I oczywiście to, że pił...

(D. c. n,).

D R U K A R N I A
..ROBOTNI
W areck a  ^

przyjmuje
• Wwszelkie z a m ó w ie n ia  .

kres drukarstw a wcho

SP E C JA L N O Ś Ć :
CZASOPIS^

W y k o n a n ie  ** y bK* 
i doki®***



en z wielu • • •

••Sanacyjny" filarek z Sobień-Jezior
{w* re âr-2em gminy Sobiemie - Jeziory 

' f a‘rvw>lińskdeg° jest od roku 1930 
rek **' ^ai1 „sanacyjny" fula-
J1̂ * ?® w'art«i brygady, 
sob’ dimższego czasu opowiadano tu 
^  ** o* Ucho, ie  p. Pielat lubi pobierać 

korzyść dodatkowe opłaty przy 
y^k*waiaiiu różnych doloumcm/tów i ż« 
^  utek tego zaczęło mu się dobrze 

Oto jeden z wielu przykładów: 
d ^n*11  ̂ września r. b. mieszkaniec y Soibienie - Jeziory, p, Izrael Majn- 

q e,!a' złożył osobiście w Starostwie w 
t̂Woliniie skargę na p. Piekuta, oskar- 

r*4c g0 między innieani o to, że w mie-
Pażdizdemiku r, 1933 za poświaid-®40u

Osz 6 do Komunalnej Kasy
j c*^dności w Carwoliraie o stanie ma­
zi ,OŴ"m jego i poręczycieli zażądał 50 
^  ych. P_ Majosztejn, będąc w ciężkich 

materjalńych, musiał zgodzić 
a a ten warunek. Przy otrzymaniu 

P a z n ^  ^  P* 30 złotych, a
5uT>Stâ ’e 20 złotych zobowiązał się ure- 
\  T**4 P° otrzymaniu pożyczki, Ponie- 
j . Pierwsza ra ta  pożyczki wynosiła za 
^  wie ioo złotych, p, Majnsztejn nie 

doplaci^ reszty 20 złotych i waku­
je tego ściągnął na siebie gniew sekre- 
■ a Pielat a, Wkońou doszło do tego,

wytłumaczyła p. Majnsztejnowi, że „ma 
jeszcze czas do uregulowania rachunku", 
a skoro on nile może uiścić grzywny, tc 
musi odsiedzieć w areszcie.

Podczas odbywania przez niego kary 
aresztu wprost znęcano się nad nim do 
tegio stopnia, że nie dano mu naczynia z 
wodą do picia i t. p, — i to wszystko 
ponoć za te niedopłaconc 20 złotych.

Jak wiemy, tacy przedstawiciele „sa­
nacji moralnej", jak p. Pielat nie są o- 
dosobnieni wśród kacyków prowincjo­
nalnych.

—  Str. 5 .i. i.

Takie rzeczy naieiy zmienić
w (Jbezpieczalni Społecznej...

Dąbrowski Tomasz, robotnik rafinerji 
w Glinniku - Manjampokkim, zachoro­
wał 22 maja b. r. i leczył się w Ubezpie- 
ozalni w Gorlicach do 2 czerwca b. r., 
lecz zasiłku nie otrzymał. Na reklama­
cje w tej sprawie dtostał odpowiedź tfo- 
piero w końcu września, że zasiłku nie 
otrzyma z powodu oieprzepracowania 
pełnych 4-ch tygodni,

Zdumiał się Dąbrowski, bo pracuje 
bez p rze rw y  od 1917 r. i  od tego roku 
jest ubezpieczony.

Woźny Ubezpieczalni doradzał Dą­
browskiemu, aby mu dał 2 zł., to napi­
sze Dąbrowskiemu podanie do Ubezpie*

czalni o zasiłek.
Tajak Franciszek, również robotnik x 

Glinmika - Marjampolskiego, zgłosił się 
do lekarza Ubezpieozalind w Bieczu; ten 
odesłał go do lekarza w Gorlicach; z 
Gorlic zwrócono Tajaka do Biecza i 
znów z  Biecza do Gorlic,

Chory Tajak przez trzy dni tak cho­
dził na dystansie Ubezpieczalnia Bsecz- 
Gorlice, Gorlice * Bieoz. W trzecim dniu 
zbadano go i orzeczono, ie  jest zdrów. 
I biedny Tajak, choć w rzeczywistości 
ledwie powłóczył nogami, musiał „stnu- 

| gać zdrowego" i wrócić do pracy. 
Komentarze zbyteczne.

Różne wiadomości z całego kraju

T- b. w piątek przed zieionemi świę 
l _Ł' został aa aresztowany dla odbycia 
~ ^  ^■'dniowego aresztu (zamiast 10 -zło­
tych grzywny administracyjnej).
jr  Gemmie błagał p. ni.ajnszxe.jn woj ta 
n^ sTrzaka i sekretarza Pielata, aby mu 

grzywnę potrącono z rachunku, 
na ,̂e*y *1? P- Majnsztejnowi od gmi- 

2a to, co wzięto u niego w roku 1933 
budowie szkoły. W ładza gminna

ŚMIERĆ ROBOTNIKÓW 
W „BIEDASZYBIE".

Podczas wybierania węgla z odkrywki 
kopalnianej w Grabociaie, powiało bę­
dzińskiego, uległo zatrucia wydobywają­
cemu się z podziemia gazami dwuch ro­
botników Szostak Wincenty i syn jego 
Stefan. Zaalarmowana kolumna ratowni­
cza po półgodzinnej akcji wydobyła obu 
robotników już martwych.

NAPAD BANDYTÓW.
W miejscowości Sokoły w powiecie 

wysoko - mazowieckim dokonano napa­
du rabunkowego na dom aptekarza Hen. 
ryka Kuleszy. Sprawcy uzbrojeni w re­
wolwery steroryzowali rodzinę Kuleszy 
i zmusili ją do zamknięcia się w komór­
ce, poczem splądrowali mieszkanie, zra­
bowali 550 zł, i ni eposł rzężeni przez ni­
kogo zbiegli.

dalsze redukcje
^ Zagłębiu DąbrowsKiem

7 Wk’ 'tygodniu nastąpiło w przemy 
g. Wgłębia Dąbrowskiego dalsze po­

j e n ie  sytuacji.
^  °ta Bankowa w Dąbrowie zreduko- 
^  a 140 robotników z wydziału M*- 
cL*®. Obecnie huta Bankowa 

u  2197 robotników.
„Katarzyna" w Sosnowcu zre- 

tyvata dalszych 43 robotników z 
budowlanego, Pozaitem 14 ro- 

ów z wydz. budowlanego otrzy-

bla-
zairu-

mało 2-tygodniowe wymówienie pracy, 
Obecnie huba „Katarzyna" zatrudnia 
951 robotników.

Fabryka włókiennicza Dietla w So­
snowcu zredukowała 18 robotników z 
wydziału przędzalnego i nicianego. Fa­
bryka zatrudnia obecnie 543 robotników

V
W Ząbkowicach zatrudniono 107 

bezrobotnych w Ząbkowickiej fabryce 
drutu i Belgijskiej Spółce Akcyjne’.

Tragiczny los kolejarza Barana
i;. Wiadomo, wśród wielu innych o- 
tadł - katastrofy pod Krzeszowicami 
Oję kolejarz lwowski Jan  Baran.
l ^ ^ ute się, że Baran jeszcze przed 20 
ą»0 ^ g ł  katastrofie kolejowej pod Rze 

prawą nogę. Wskutek 
i j eh doznanych poczęła obrzmiewać 
^Ł o^ * w dwa lata musiano ją am-

«. przyznała Baranowi emeryturę
* ^  stosunki materjalne miał znoś-

Naistarszy syn rozstał się z rodzica­
mi, obejmując posadą w Kutnie. W do­
mu zostały dwie córki oraz 94etni sy­
nek Zdlziśław. Najstarszy syn wielo­
krotnie zapraszał rodziców do siebie, 
lecz nigdy jakoś podróż nie mogła 
przyjść do sikutku. Wreszcie Baranowie 
wybrali się — i po dwudniowym poby­
cie wracali pociągiem, który uległ kata­
strować pod Krzeszowicami.

OKRADZENIE KASY KOLEJOWEJ.
Na dworcu kolejowym w Nowych Świę 

elanach dokonano kradzieży. Złodzieje 
rozbili kasę i zrabowali 204 złote. 

BRATOBóJSTWO.
W Dąbrowie pod Nowym Sączem po­

wstała sprzeczka między rolnikami, brać 
mi Połomskimi. Sprzeczka zamieniła się 
w bójkę, podcza« której Jan Połomski

Konfiskata protokołów
sądowych

W r. 1931 odbyły się w okręgu prze­
myskim uzupełniające wybory do Sej­
mu, które — podobnie, jak wybory uzu­
pełniające w Płocku — ujawniły nową 
metodę... „wyrażania" woli wyborców. 
Okazało się bowiem, ie  bardzo znaczna 
ilość protokółów wyborczych, nadesła­
nych d!o Okręgowej Komisji wyborczej, 
wykazywała zupełnie odmienny wynik 
wyborów od wyniku przez odnośne ko­
misje obwodowe ustalonego i ogłoszone­
go.

Na skutek protestu, w którym zmiany 
te konkretnie i szczegółowo zostały 
przedstawione — Sąd Najwyższy zarzą­
dził przesłuch amie kilkuset świadków.

Przed sądami grdzkiemi w Przemyślu, 
Sanoku, Duibieoku, Krośnie, Brzozowie, 
Dynowie, Rukowsku i Dobrotnilu prze­
sunęły się setki świadków, z których ze­
znania były wielokrotnie wręcz seasacyj- 
nemi.

Bratni „Nowy Głos Przemyski" od­
tworzył w ostatnim swym numerze ze­
znania kilkunastu przesłuchanych i za­
przysiężonych świadków.

Starostwo przemyskie skonfiskowało 
treść przytoczonych protokółów.

Zasądzenie Kurierki U. O.N. 
we Lwowie

Kurjerka U. O. N. Olga Statiw zosta­
ła skazana na 4 i pół lat więzienia z po 
zbawieniem praw obywatelskich na lat 
dziesięć.

Kuter z pięciu rybakami
Utonął na Bałty Ku

b. . Tni donoszą:
b* J* * cy  Madli Mi Mielke, Sieman i 2-ch
^*órv 'A kow skich  wiszyscy z Białej 

(Wittenberg) nad granicą polską 
kutrem na otwarte morze, by 

odchodzącą burzą ściągnąć zaata 
ŝ eci- W pewtnej chwtilłi, gdy ry­

si^. z wiełlcim wysiłkiem zdołali kilka 
^ydobyć i wraz z kilkuoenitnaro- 
Pryczą ryt, umieścić na statku, 

*iły .  € lale porwały kuter i wywró-
Nitt° W Pobliżu wybrzeża polskiego. 

&2częśliiwi rybacy przez dłuższy

czas walczyli z falami Bałtyku, jednak­
że wskutek braku sił w krótkim czasie 
utonęli.

Następnego ranka morze wyrzucało 
pod Rozewiem zwłoki 47-letmiego Ma­
cha i 364etniego Jankowskiego. Obaj 
mieli na głowie szereg ciętych ran od 
głazów, znajdujących się na wybrzeżu.

Mach osierocił żonę i 11 dzieci. Po- 
zostali tragicznie zmarli byli również 
ojcami licznych rodzin. Do Rozewia przy 
były rodziiny nieszczęśliwych, pogrążo­
ne w strasznej rozpaczy.

t e a t r ó w  w a r s z a w s R ic H
3> t] 
'"Sr*

M3
uiderz.

ti ' ~

^  MAŁYj Taniec. Komedja w 
â°h Wacława Grubińskiego- 

Autor. Dekoracje: St, Śli-

'>iat

:a nadewszyistko w teraź- 
aie polskim — to jego

— dokoł a wali i przeradza 
°arobocie, nędza przekracza 
^ a r ę  prawdopodobieństwa, 

z ^ ie i k ° kryzysu okazuje się coraz 
^dennem, w oczach naszych 

ł? rzem âT1T' na które stulecia 
^ y i te, k tóre nadejdą, patrzeć 

l ‘ podziwem. Trzęsie
’u^ma się Europa, rośnie 

z rok na rak  budownictwo 
ŻTle w R o s ji  Radzieckiej — 

^a»jłi0<?aiiemn,e przechodzą przez 
9bi«, naw et „polska wieś zaci­

szna” ogląda się za pniakiem czy orczy 
kiem — a w naszych teatrach jak za 
ciotki Korduld, wciąż jeszcze starsi pa­
nowie w pięknie skrojonych frakach nie 
mają innych kłopotów jak opędzać się 
tylko za niedopierzonemi podwikami 
lub melancholijne starsze panie do fa­
lującego łona tulą młodzianków maeba- 
bejskśch, ocalonych z pieca ognistego 
pracy i wysiłku, zaopatrzonych w renty 
i w bogate ciotki.

W „Tańcu" W acława Grabińskiego 
I mamy taką typową salonową sytuację, 

w której młode kretyny odnoszą zwy­
cięstwo nad sta remi kretynami , choć 
prawdą a Bogiem widz nie widzi naj­
mniejszej racji, dla której miałby sprzy 
jać jednej stronie, lub czuć niechęć do 
drugiej.

Tu młodzież niby pracująca — czy

pchnął nożem swego brata Józefa. Po 
kilku minutach ranny zmarł. Bratobójcę 
aresztowano,

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
W pobliżu Nowej Wsi na Śląsku straż­

nik graniozBiy Karol Emanuel postrzelił
M aksa Lidyńskiego z Bielszowic, usiłu­
jącego przemycić z Niemiec 22 kg. droż­
dży. W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala.

SAMOBÓJCA W LESIE.
W lesie w Łagiewnikach pod Łodzią 

znaleziono wiszące zwłoki mężczyzny. 
Jak ustaliło dochodzenie, samobójcą jest 
60-letni Walenty Kozak, właściciel za­
kładu stolarskiego.

OKRADZENIE KOŚCIOŁA.
W Świeciechowie pod Janowem Lube! 

skiim skradziono z kościoła złotą mon­
strancję, puszki srebrne i mne wartościo 
we przedmioty.

P rzen iesien ie  przychodni 
Ubezpieczalni Społecznej

Dnia 30 b. m. zostanie zamknięta przy­
chodnia urologiczno - wenerologfczna Ubez­
pieczalni Społecznej w W arszaw ę przy ul. 
Marszałkowskiej 107.

Jednocześnie, czynne dotychczas w przy­
chodni przy ul. Marszałkowskiej 107 gabi­
nety lekarskie zostaną przeniesione z dn. 
1 października do własnych gmachów Ubez­
pieczalni.

Mianowicie, uruchomione będą: przy ul. 
M arjańskiej 1 gabinety urologiczne i skór- 
no - wenerologiczne, przy ul. Solec 93 —- 
gabinet wenerológićzny i przy ul, Wolskiej 
52 — gabinet urologiczny.

Godziny przyjęć od 9-ej do 20-ej.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.21.
Berlin 212.74, Gdańsk 172.80, Belgja 

123.60, Holandja 358.70, Londyn 25.96, Pa 
rvż 34.89, P raga 22.10, Szwajcarja 172.67

STAN POGODY w|g PIM
POCHMURNIE 

Dziś w ciągu całego dnia pogoda po­
chmurna.

Jeszcze o samobójstwie długoletniego kasjera
Magistratu w Stanisławowie

Jak już donieśliśmy, dnia. 1 b, m. w go­
dzinach porannych, popełnił samobój­
stwo długoletni kasjer magistratu w Sta­
nisławowie, Ignacy Gordziewicz. Szcze­
góły przedstawiają się następująco:

W sobotę; 29 września, odbyło się w 
magistracie szkońtrum kasowe. Komisja 
szkontrująca zarzuciła G. jaldeś nieści­
słości kasowe. Denat miał zarzut ten 
wziąć sobie tak bardzo do serca, że po­
pełnił samobójstwo. Ubrawszy się na 
czarno, przybył w poniedziałek o godz. 
5 rano do swego biura, gdzie po napisa­
niu dwuch listów, usiłował się powiesić. 
Gdy sznur urwał się, strzelił do siebie z

emancypantki kobiece jak owa nieza­
stąpiona panna Cesia „do wszystkiego" 
lub — kochający na rozkaz niedojda 
psychiczny — Piotr Rymsza, student 
politechniki — w gruncie rzeczy wszy­
stkie te typy burżuazyjnych półpam- 
ków, terminujących narazie i wychodzą 
cych „na ludzi" pod opieką starych 
lowelasów — kapitalistycznych reki­
nów — całe to bractwo niczem się od 
siebie nie różni.

Poza tanim konceptem na temat róż­
nicy wieku bohaterów, te dwa pokole­
nia nic sobie wzajemnie nie mają do 
przeciwstawienia, są oni „kubek w ku­
bek" jednacy i komizm sytuacji polega 
raczej na tern mimowolnem i niezam;e- 
rzonem przez autora podobieństwie,

W sztuce jak przystało na komedję 
jest pewna ilość niezłych dowcipów, w 
scenie drugiej ucieszna niby scena o- 
brony cnoty na reducie kredensu, jest 
killka zręcznie uchwyconych i przyszpi

j j f iadomości
S portowe

Sport robotniczy
JESIENNE TRENINGOWE BIEGI NA 

PRZEŁAJ W W’ARSZAWIE. Robotniczy 
Ośrodek W. F. przeprowadza, począwszy 
od niedzieli 14 października do końca ltsto 
pada jesienne treningowe biegi na przełaj 
dla członków klubów robotniczych i nieeto- 
warzyszonych. Celem urozmaicenia powyż­
szych biegów, trasa będzie każdorazowo 
przeprowadzona w innych okolicach. Biegi 
odbędą się w dwóch grupach, t. j. dla star­
szych i młodzieży. Biegi przeprowadza in­
struktor W. F. Zgłoszenia przyjmuje oraz 
bliższych informacyj udziela sekretarjat 
Rob. Ośr. W. F. Czerwonego Krzyża 20, 
codziennie z . wyjątkiem świąt w godz. 
10—12 przedpoł. i 16—20 wieczorem.

P iłka  nożna
NOWE ZAJŚCIA NA MECZU PlŁKAR 

SKIM. Po karygodnych zajściach na me­
czach piłkarskich w  Złoczowie i Drohoby­
czu, ostatniej niedzieli doszło do wypadków 
na meczu w Przemyślu, podczas zawodów 
San (Przemyśl) — Pogoń (S try j) zakoń­
czonych wynikiem 3:2. Po przerwie, gdy 
g ra  sta ła  się b. bru talna i zmusiła sędziego 
p. Byka ze Lwowa do usunięcia kilku nie­
sfornych graczy z boiska, publiczność 
w targnęła na boisko z laskami w celu po­
bicia sędziego 1 graczy Pogoni. Tylko po­
staw a policji spowodowała, że nie doszło 
do poważniejszych zajść.

LIGOWY RUCH W BĘDZINIE. Ligo­
wa drużyna Ruchu pokonała w Będzinie 
miejscowy Hakoah w stosunku 4:0 (2:0).

Ruch g rał w pełnym składzie ligowym, 
jedynie bez Dziwi sza.

Tenis
LWOWSCY TENISIŚCI W FINALE 

MISTRZOSTW POLSKI. Wczoraj na kor­
tach WLTK w Warszawie zakończony zo­
stał dwudniowy finałowy mecz tenisowy 
o drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
W arszawskim LTK a  Lwowskim K. T.

Mecz zakończył się zwycięstwem zespo­
łu lwowskiego w stosunku 5:2. Bohaterem 
meczu był Hebda, który w ygrał obie swo­
je gry pojedyncze, a ponadto zadecydo­
wał o zwycięstwie barw  lwowskich w grze 
podwójnej panów i grze mieszanej.

Szczegółowe wyniki wczorajszych gier 
przedstaw iają się następująco: W dogryw­
ce g ry  pojedyńczej pań Lilpopówna wy­
grała od Orzechowskiej decydującego trze 
ciego se ta  8:6, zdobywając drugi i ostatni 
punkt dla zespołu warszawskiego. W grze 
podwójnej panów para lwowska Hebda — 
Kołcz I w ygrała z parą warszawską Po­
pławski — Spychała 6:3, 5:7, 6:4. W grze 
mieszanej lwowska para Orzechowska — 
Hebda w ygrała z Lilpopówną — Małcuiyń- 
skim 6:3, 6:2. W ostatnich dwuch grach 
pojedynczych Hebda zwyciężył Spychałę 
6:3, 6:2, a  Kołcz I w ygrał z Popławskim 
3:6, 6:4, 8:6.

Zwycięzca meczu, Lwowski KT spotka 
się w decydującem spotkaniu o ty tu ł dru­
żynowego m istrza Polski z obrońcą tytułu 
Legją stołeczną.

K olarstw o

rewolweru w 9kroń. Nie odzyskawszy 
przytomności zmarł w szpitalu.

Zarządzono natychmiast dokładne 
azkontrum kasy magistratu, gdzie znale­
ziono wszystko w porządku,

Denat zostawił dwa listy: jeden do
magistratu, drugi do rodziny.

Samobójstwo starszego (liczył 63 lata), 
zrównoważonego człowieka, znanego w 
Stanisławowie, jak sumienny i nader am­
bitny urzęBnik, wywarło zrozumiałe wra 
żenie.

Co było faktyczną przyczyną samobój­
stwa, wykaże dochodzenie, które jest w 

toku, St. P.

lowanych typów — całość jednak spły­
wa bez wrażenia i nie zostawia śladu 
w świadomości widza.

Z aktorów na szczególne wyróżnienie 
zasługuje nowa siła —• Irena Wa*iutyli­
ska, która w reprezentacyjnej roli pan­
ny Cesi dała się poznać jako inteligent­
na, chwytna i czujna aktorka, rozporzą 
dizająca bogatą skalą środków wyrazu. 
Przednią maszkarę ludzką z całem sa­
mozaparciem ku uciesze publiczności 
zrobiła z siebie Mar ja Gella,

Właściwie sobie walory gry zaprę* 
zentował W. Samborski, właściwą so­
bie manierę — Wł. Grabowski,

Alinie Żełiskiej — młodej i zdolnej 
zresztą aktorce — grozi niebezpieczeń­
stwo skostnienia w pewnym typie psy­
chicznym, co byłoby szkodliwe dla roz­
woju jej talentu.

J, N. Miller.

W N IED ZIELĘ NA DYNASACH BIEG 
PARAMI 144 MINUTY. Wobec niedcjścia 
do skutku meczu kolarskiego Polska — 
Niemcy, W arszawskie Tow. Cyklistów or­
ganizuje w niedzielę 7 b. m. o godz. 16 na 
Dynasach amerykański bieg param i z u- 
działem czołowych zawodników polskich. 
Będzie to sześciodniówka w m injaturze, a 
mianowicie zamiast 144 godzin, trw ać bę­
dzie 144 minuty.

B oks
POLSCY PIĘŚCIARZE W ROZGRYW­

KACH O PUHAR ŚRODKOWO - EURO­
P EJSK I. Jak  już donosiliśmy, w dniu 14 
b. m. w cyrku warszawskim o godz. 12 ro­
zegrany zostanie mecz bokserski Polska— 
Czechosłowacja z serji rozgrywek o puhar 
środkowo - europejski. Dotychczas drużyna 
polaka rozegrała dwa mecze w tych spot­
kaniach, ulegając w kwietniu r. b. Węgrom 
w Budapeszcie 6:10, a w ygryw ając w W ar 
szawie z A u strją  10:6.

Sporty m otoro w e
RAID MOTOCYKLOWY W KRAKO­

W IE. Krakowski Klub Motorowy zorgani­
zował doroczny ra id  motocyklowy. T rasa  
raidu liczyła 2-50 km. Wyniki przedstawia­
ją  się następująco: maszyny pojedyńcze: 
Czopek (KKM). Maszyny z przyczepkami: 
W ajda (KKM). P uhar wędrowny zdobył 
n a  własność Czopek.

Dzisiejsze imprezy 
sportowe

W lokalu YMCA o godz. 19-ej pierwszy 
krok bokserski dla początkujących pięścia­
rzy  z udziałem 76 zawodników.

W  Łodzi pierwszy dzień mistrzostw Pol­
ski w Szczypiomiaku.

W Gdańsku mecz bokserski Gedanja — 
Pomorze.
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REWIZJA STATUTU  
EMERYTALNEGO

W czorajsza „G azeta W arszaw ska1' do­
nosi, i i  z polecenia prezydenta  m iasta 
p. Starzyńskiego prow adzone są prace 
nad  zmiai.ą sta tu tu  em erytalnego p ra ­
cowników miejskich. Rewizja ta  ma 
pójść w kierunku pogorszenia upraw ­
nień emerytalnych. Dotychczasowy star 
tu t przew idyw ał, iż praw o do zaopatrzę 
nia em erytalnego przysługuje pracow ni­
kom już po  przepracow aniu 10 lat. P. 
Starzyński zam ierza przesunąć tę grani­
cę do la t 15.

Zmieniony sta tu t zostanie wprowa­
dzony w ciągu najbliższych dwuch, 
trzech miesięcy. Do czasu wprowadzenia 
statutu em erytalnego mają być w strzy­
mane wszelkie redukcje pracowników, 
którymiby przysługiwały emerytury, prze 
widziane obowiązującym statutem .

Spraw ą rewizji sta tu tu  emerytalnego 
interesują się wielce związki pracow ni­
cze, k tó re  zam ierzają podjąć interw encję

przeciwko zamierzonej reformie, pogar­
szającej praw a nabyte pracowników.

RADA - „KIBICÓW"
W ub. niedzielę donosiliśmy, iż na mo­

cy rozporządzenia Rady M inistrów, przy 
komisarycznym zarządzie m. W arszawy 
pow ołana będzie rada przyboczna. W 
skład rady przybocznej, k tórą  zatw ier­
dzi w najbliższych dniach m inister spraw 
wewnętrznych wejdą w większości przed 
staw iclele „sanacyjnych" organizacji. 
Stosunkowo licznie mają być reprezen­
tow ane najrozm aitsze koła przyjaciół 
dzielnic, w  k tó re  w dalszej przyszłości 
mają być wyzyskane dla celów propa­
gandy wyborczej.

NOWY WICE - PREZYDENT
M ianowany przez Min. Spraw  W ew­

nętrznych w ice-prezydent Około-Kułak 
objął onegdaj urzędowanie. W  związku 
z tern zarządzony zostanie nowy po­
dział p rac w zarządzie miejskim.

Wczorajsze wypadKi
CHŁOPIEC POD TRAMWAJEM.

Na ul. Targowej w prost domu Nr, 56, 
pod przyczepny wagon tram w ajow y li- 
nji „4", dostał się 144etni Rafał Książ­
ka, Koła wagonu zmiażdżyły chłopcu 
lewą stopę. Nieszczęśliwego, po opa­
trunku przez Pogotowie, przewieziono 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

W edług zeznań kontro lera tram w a­
jów, chłopiec rzekom o m iał wyskoczyć 
w biegu. N atom iast Książka zeznaje, iż 
został w ypchnięty przez jakiegoś s ta r­
szego pasażera, k tóry  m iał powiedzieć: 
„Wynoś się stąd, ty  BejMisie”.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
25-1. Irena N ie wińsk a, zadała sobie 

nożykiem od maszynki do golenia 2 ra ­
ny cięite lewego przedram ienia.

— 26-1. W acław Hoppe, handlowiec, 
zadał sobie nicżem ranę k łu tą brzucha. 
D esperata w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

45-L A leksander Palus, urzędnik, o- 
tru ł siię esencją octową w bramie dlornu 
Krucza 26.

25-1. Kazimierz Koc, bez zajęcia, o- 
tnuł się kwasem solnym w  bram ie do­
mu Nalewki 9.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Gra zmysłów".
APOLLO: ,J cóż dalej, szary czło­

wieku?..."
ATLANTIC: „Viva Villa!" 
ANTINEA:: „Zakazana melodja" i

„Maharadża z Rampudu".
AMOR: „Za pieniądze".
AS: „Mandżurja plonie".
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

N O W O P R Z E B U -  f A D I T f t l  “
D O W A N E  KINO | | Ł M r  I I  U L
M arsza łko w ska  125. Pocz. 4,6,8,10

Arcywesoła komedja polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.; J a d w ig a  SMOSARSKA, Eugen iusz  
BODO. M ieczysława ĆWIEKLIŃSKA i Inni.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Karnawał i miłość".
COLOSSEUM: „Dama od Maxima" 

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako ogrodnicy".
CORSO: „Nie jestem aniołem" i rewja
CRISTAL: „Bohater z Rio Grande".
CZARY: „Ostatni ataman Anienkow" 

i „Mecz Baer-Carnera",
FAMA: „Powrót Natana Berkera".
FILHARMONJA: „Kot i skrzypce".
FORUM: „Zemsta dr. Fu Manchu".
GLORIA: „Tajemnica zamkniętego ku 

fra“.
HELJOS: „Buntownik" i „Katastrofa 

Czeluskina".
ITALIA: „Kobiety w jego życiu" i re­

wja.
KOMETA: „Miss Flora" i atrakcje.
LOS: „Piękny jest świat”.
LUX: „Grzech miłości" i dodatki
MAJESTIC: „Ludzie w bieli".

majestic »«
LUDZIE w BIELI
z M yrną LOY I jutro 0 12 i 2
i Clark iem  GABLE p o r a n k i  zniżkowe
Jubileuszow a produkcja 
METRO GOLDWYN MAYER
Nadprogram: M iędzynarodow e Zawody

o P u h a r  Gordon B enn e t ta

MASKA: „Grzesznica bez winy”. 
MIEJSKI: „Csibi". O godz. 4-ej dla 

młodz. „Tunel".

kujematooraf̂  MIEJSKI
Początek seansów 6,15—8.—10 wiecz.

CSIBI
Ceny m iejsc : od 45 gr. do 90 gr.

MEWA: „Życie bez jutra" i „Nie bę­
dziesz kurtyzaną".

NOWA TOMBOLA: „Jej czar" i „Pod 
pręgierzem".

NOWY SPLENDID: „Na Sali wspom­
nień1 ‘i  rewja.

OKO PRASKIE: „Hr. Monte Christo" 
i „Węgierska miłość".

PAN: „Paryż w ogniu".

D  I  I Ś  vm k i n i e  p a n

p. 4p p

W  o ^rU U '!
W / e  W I K T O R A  H U G O  

B E Ż . R A Y M O N D  B K R N A R D

PETIT TRIANON: „Sprytna dziew­
czyna" z S. Sydney i F, March i „Parys­
kie szaleństwa".

PROMIEŃ: „Przygoda podróżnika".
PRAGA: „Bytem szpiegiem" i rewja.
RAJ: „King-Kong".
RIVIERA: „Hopla" z Clarą Bow.
ROXY: „W niewoli dżungli" i „Dzieci 

przyrody".
STYLOWY: „Kleopatra".
SOKÓŁ: „Rendez vous w Wiedniu"

i „Tancerka z Chicago”.
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana".
TON: „Piękny jest świat".
UCIECHA: „Tańcząca Venus”.
UN JA: „Burza" i rewja,
VARIETE: „Przybłęda" i rewja „Jak 

za dobrych czasów”.

Co słychać w stolicy?
WĘGIEL NA ZIMĘ. Miejskie zakłady 

opałowe zakończyły już pracę, mającą na 
celu przyszykowanie dostatecznej ilości 
węgla dla potrzeb Warszawy na okres zi­
mowy. Sprawność techniczna oraz dosta­
teczna ilość węgla są całkowicie zapew­
nione.

PRZENIESIENIE KONTROLI MIEJ­
SKIEJ. Wydział kontroli miejskiej prze­
niósł swe biura z Krak. Przedmieścia 7 
do gmachu zarządu miejskiego (Senator­
ska 14).

KONCERT NA ŻOLIBORZU. Jutro, w 
parku Żeromskiego na Żoliborzu przy ul. 
Mickiewicza i pl. Wolności, odbędzie się w 
godz. od 16 do 17 koncert orkiestry wo­
dociągów i kanalizacji.

WYCIECZKI. Staraniem wydziału oświa 
ty  i kultury zarządu miejskiego, w nie­
dzielę, 7 b. m., odbędą się o godz. 11 wy­
cieczki do Ogrodu Zoologicznego i do Mu­
zeum Etnograficznego. Wycieczki są do-

Z awiadam iam y naszych prenum e­
ratorów , że  w płacając należność za  
prenum eratę na nasze konto  P. K. O. 
Nr. 175, n ależy  posługiw ać się  blan­
k ietam i koloru pom arańczow ego, k tó ­
re w oln e są od w szelk ich  op łat na 
rzecz P. K. O.

Kronika organizacyjna
ANNOPOL. W niedzielę o godz. 10-ej 

rano odbędzie się zebranie członków dziel­
nicy Annopol. Na porządku dziennym 
sprawozdanie z Konferencji Okręgowej. 
Referuje tow. Fotek.

stępne dla wszystkich. Zapisy przyjmuje 
sekcja kultury oraz biura komisji propa­
gandy teatrów i sztuki.

REJESTRACJA. W poniedziałek, 8 b. 
m., w kolejnym dniu drugiej powszechnej 
rejestracji mężczyzn ur. w r. 1914, winni 
stawić się w wydziale wojskowym zarzą­
du miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, w 
godz. od 8,30 do godz. 13, poborowi za­
mieszkali w obrębie III komisarjatu P. P. 
nazwiska których rozpoczynają się od li­
ter M do S włącznie.

LINJE TRAMWAJOWE O NIŻSZEJ 
TARYFIE. Uruchomione od 1 październi­
ka dwie nowe lisnje tramwajowe „S“ i „11“ 
w których opłata za przejazd jednorazo­
wy wynosi 16 gr., o 10 gr. mniej od ta­
ryfy normalnej, mimo, iż trasa  ich bieg­
nie przez dzielnice śródmieścia i handlo­
wą, a więc najbardziej ożywione, mają 
dotąd stosunkowo małą frekwencję. Wy­
nika to prawdopodobnie z faktu, iż wia­
domość o stosowaniu na tych linjach niż- ! 
szej taryfy nie dotarła jeszcze do szer­
szych warstw ludności stolicy.

OL  LA
Aresztowanie Zarządu
zw. kupców mięsnych

Wczoraj, z  polecenia prokuratora' * 
resztowano Zarząd Związku KuPc° ' 
Mięsnych. Osadzeni zostali w aresZC'f,j 
prezes Związku Konstanty Gosia"?

Ewakuacja nędzarzy
W e wrześniu do wydziału opieki spo 

łecznej, zarządu miejskiego zgłosiło się 
o zapomogi na wyjazd z W arszawy 340 
osób, z których 130, jako zasługujące, 
otrzym ało zasiłki w łącznej sumie 1582 
zł. 45 gr. Przeciętny koszt ewakuacji 
jednej osoby wyniósł zatem  12 zł. 17 gr.

T, U, R. zł. 2.

ODCZYTY W STOW. BYŁYCH WIĘŹ­
NIÓW POLITYCZNYCH. Najbliższy od­
czyt w Stowarzyszeniu byłych Więźniów 
Politycznych (Bielańska) z cyklu Dzieje 
Tewolucji, urządzonego staraniem Warsz. 
Oddziału TUR, wygłosi tow. J. Krzesławski 
na temat „Rewolucja komunistyczna na 
Węgrzech" w czwartek 11 października o 
godz. 6 wieczorem.

SZKOŁA DLA DZIAŁACZÓW ZAWO­
DOWYCH. W porozumieniu z Warszawską 
Radą Związków Zawodowych, Warszawski 
Oddział TUR organizuje w roku bieżącym 
jednoroczny kurs szkolny dla działaczów 
zawodowych. Szczegóły będą ogłoszone pó­
źniej.

ODCZYTY W ZW. DRUKARZY. War­
szawski Oddział TUR wznawia odczyty w 
Związku Drukarzy (Nowy Świat 38), któ­
re odbywać się będą co drugi wtorek.

Pierwszy inauguracyjny odczyt z prze­
zroczami wygłosi w dniu 16 października 
we wtorek tow. Adam Próchnik na temat: 
„Rewolucja wiedeńska 12 lutego 1934 r."

POSIEDZENIE ZARZĄDU WARSZ. , 
ODDZIAŁU TUR odbędzie się w czwartek i 
11 października o godz. 7 wiecz. w lokalu 
własnym.

Pokwitowanie
Bezimiennie:
na fundusz prasowy „Robotnika" 
na T. U. R. zł. 1, 
n a  „Głos K obiet" zł. 1, 
na Czerwone H arcerstw o zł. 1.

Pijana ulica
Hurtownik wódłki, Palenda, z Chorzo­

wa wysłał swoich pomocników po w ięk­
szy transport wódki. W  drodze jednak 
uraczyli się oni do tego stopnia, że roz­
dawali wódkę przechodniom za darmo. 
W krótce całą ulica (Ligota Górnicza) p i­
ła  wódkę i cieszyła się z tej okazji dar­
mowego popicjia. W ściekły Palenda mu­
siał zawołać policję, aby uratować resz­
tę  wódki.

oraz członkowie Zarządu: W y s o o k ' ,  r  
cihsiński i Piechoń.

Przed kilku dniami działalność 
ku została zawieszona rzekomo spo"'®" 
dHi przekroczenia statutowego.

Z sa li  s ą d o w e j
i „U roczystość 

ku czci P iłsudsk iego" 
przed sądem

Przed sądem grodzkim przy ul. D*11#1*! 
rozpatrywano wczoraj sprawę 
sprytnych oszustów, którzy postano"1 
wyzyskać w yczaj obchodów irm®1?  
marsz. Piłsudskiego i założyli przy ok*^ 
dochodowy interes.

Oskarżeni: Stanisław Klemensie"1*'*
Mojżesz Tałes vel Staliński i Chaim ”  . 
vel Valdi, używając tytułu c z ł o n k 0  

Związku Obrony Kresów Wschodnich 
ganizowali „obchód imieninowy" w e]e. 
ganckiej kawiarni przy uL Nowy 
„Cafe Club" i zabrali się do rozsył8111* 
wydrukowanych biletów. Cena tych »* 
proszeń" była ustalona na 3 zł., ale oTg® 
nizatorzy obchodu tak sprytnie uDl1 , 
podnosić filantropijno - patrjotyczny 
imprezy, że wyłudzili nadwyżki tej 
sięgające po kilkadziesiąt złotych, a 
poselstwa sowieckiego potrafili nawet "Y 
dostać 100 zł. za jeden hilet.

Oczywiście przy „odpowiednim" 
ju  w społeczeństwie pomysłowi wielb:® 
marsz. Piłsudskiego potrafili osiągnąć TYS 
sięgający kilkunastu tysięcy złotych.

Afera się „wysypała" i obecnie ^  ^  
z oskarżonych zaczął dowodzić, że Pa 
ofiarą oszustwa ze strony dwuch P°®° 
stałych.

Sprawę odroczono dla powołania 
wych świadków.

nr

Co usłyszymy w  rad jo?
Sobota, 6 października 1934.

6.48 Muzyka. — 7.07 Muzyka z płyt. — 
7,15 Dziennik poranny. — 7.25 Muzyka z 
płyt. — 7.35 Chwilka pań domu. — 7.40 
Program. — 7.50 Koncert reklamowy. — 
11.57 Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał. — 
12.03 Wiad. meteor. — 12.05 Przegląd pra-

Co grają w teatracH?
TEATR ATENEUM jeszcze przez kil­

ka dni grać będzie ciesęące się niesłahną- 
cem powodzeniem sztuki „Ułani ks. Józe­
fa" oraz „Pani X1'.

W  przyszłym tygodniu premjera świet­
nej komedji wiedeńskiej w 3-ch aktach 
„Mecz małżeński 2:2“ W. Lichtenberga. 
Komedja grana będzie codziennie 2 razy:
0 g. 6 m. 5 pp. i o g. 8.30 wiecz.

TTATR WIELKI. Dziś „Żydówka" z Li­
powską, Szczepańską, Łuczyńskim, Wragą
1 Wrońskim. Kierownictwo muzyczne dyr. 
B. Wolf stała.

Jutro o godz. 3.15 melodyjna opera Bi­
zeta „Poławiacze pereł", wieczorem o g. 8 
„Eros i Psyche" L. Różyckiego pod kier. 
muzycz. A. Dołżyckiego, z Zofją Żmipród- 
Fedyczkowską i Eugenjuszem Majem na 
czele zespołu.

TEATR NARODOWY: Dziś i codzien­
nie „Ludwik XI“ Delavigne'a.

W niedzielę o godz. 3 i pół „Klub ka­
walerów".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie arcy­
dzieło Szekspira „Sen nocy letniej" w re- 
źyserji L. Schillera.

TEATR LETNI gra w dalszym ciągu 
„Człowiek, który nie pije" Rapackiego ze 
Zniczem (rola tyt.).

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M, Jasnorzewskiej - Pawlikowskiej.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie „Ta­
niec" Grabińskiego.

TEATR AKTORA (Mokotowska 73). 
Dziś „Moralność pani Dulskiej" z Ja ra ­
czem' Perzanowską, Zimińską, Żelichowską.

TEATR KAMERALNY. Codziennie „Ko­
chankowie" Grabińskiego z Brydzińskim, 
Grywińską i Łuszczewskim.

TEATR „STARA BANDA". Dziś rewja 
p. t. „W starej Bandzie djabeł pali", któ­
rą zespół „bandytów" rozpoczął sezon.

TEATR „WIELKA REWJA" gra co­
dziennie rewję p. t.: „Szukamy gwiazdy"

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REW JI MIGNON. Dziś „Jar­
mark śmiechu".

3 RECITALE ALFREDA CORTOT Z 
PRELEKCJAMI W KONSERWATO- 
RJUM. Dziś odbędzie się w sali Konserwa- 
torjum pierwszy z trzech recitali fortepia­
nowych Alfreda Cortot, -poświęconych mu 
zyce romantycznej i poprzedzonych po raz 
pierwszy w Warsawie słynnemi prelekcja­
mi, w których artysta omówi dokładnie za­
warte w programie utwory.

Z FILHARMONJI. Jutro odbędzie sik w 
sali Konserwatorjum, ul. Okólnik 1, drugi 
popularny poranek symfoniczny, poświęco­
ny muzyce klasycznej.

iien®11sy. — 12.10 Koncert. — 13.00 Dzie 
południowy. — 13.05 Zespoły rewele**0̂  
15.30 Wiadomości o eksporcie. — 
Przegląd giełdowy. — 15.45 Płyty. —46-* 
Słuchowisko dla dzieci starszych. 
Transimisja z Wilna. — 17.50 „Dom i

17.0°
fO*

dżina". — 18.00 Przegląd prasy kraje 
18.10 „Życie stolicy". — 18.15 U t " .  
na wiolonczelę i fortepian. — 18.45 ” 
żywych futer", reportaż z bobrowni "  
charzewie. — 19.00 Koncert chóru mę®' 
go. — 19.20 „Zbaraż". — 19.45 7TOgT̂ ,  
19.50 Wiadomości sportowe. — 20.00 
zuka lekka. — 20.45 Dziennik w ieczory 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". — '
Recital fortepianowy. — 21.45 „Teatr 
mantyczny". — 2.00 Koncert reklam0 • 
22.15 Muzyka taneczna. — 23.00 
mości dla komunikacji lotn. —28.05 
kułka Wileńska". — 23.35 Muzyka lekk»- 
24.00 Muzyka taneczna.

Wyścigi konne
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY- 

NA DZIŚ.
1) Grzela, Rustan, Złota Pantera.
2) Tamano, Libretto.
3) Ariana, Akcept, Rarzan.
4) Galahad, Toreadore, Dyktator.
5) Irak, Farina, Hultaj. ,
6) Jaspis, F rajer, Kuternoga.
7) Fulgor, Pieprz, Smiłowiak.
8) Hidalgo, Majowa, Mellon.

DROBNE O G ŁO SZĘ^
A .A .A .A .A .)  TAPCZANY higl*0’' 

-  c t °% 0
autom atyczne patentow ane 3722, z ł o t y m i  
oraz nowoczesne kozetki, otomany. w 
dogodne. W y­
tw órnia: Twarda 5.
7gublono  Nr. K olporterski 229 
Ł  Chorzewska Katarzyna.

H  Czy‘aicl

WARUNKI PRENUHERATY: w  W arszaw ie * odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie sŁ 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr- 0j# 
CEHY 06Ł0SZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaonaro ^
pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o  50 proc. drożej. (Jkład ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio « P a
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